
Rok 1871. Kraków, sobota 6 maja. Nr. 104.
Dziennik KRAJ wychodzi codzleń wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kwartalnie

W Krakowie........................ 20 zlr. — 5 zjr . _
W Austrji i W ęgrzech. . .  24 „ — 6 „ ___
W Prusach i Niemczech . 15 tal. — 4  tal. 5 sgr.
We Francji i A nglji........108 frank. — £7  frank- —
W IJelgji, Włoszech i

Szw ajcarji.............. 80 frank. — 20 frank. —
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje."

miesięcznie 
2 zlr. "
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  w Krakowie, nlica Mikołajska 1. 43 5  
E k s p e d y c ja  miejscowa w administracji „Kraju1*, ulięa MikolajsŁ 

Listów nicfrankowanych nie przyjmuje sie. Reklamacje nieopieczetowp 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je tylko w terminie 8  d n i!  1-  
kopismów nadsyłanych Radakcji nie zwraca sic, tylko się je  niszczy; 2

Oexxa Ogłoszeń, (inseratów).
w  l,,n ieszczcn iu  w ie rsz ................................................  8 centów

'a  c em następnem umieszczeniu w iersz...........................  5
i mpe od K ażdorazow ego umieszczenia..................  30 r

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ*1, oraz 
mzej wymienione ajencje.

Gtabrynowicza i Szmidta. ~ w  Tarnowie : Księgarnia Gazdy!**— ~ w  ^Ks^egarnia' braci "jeleniów.11' 0"  ' kle° 0’ M' D w onkli księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róża.—'

w  Tarnowie^ K s m ^ a r n iF 'C i^ d y ^ w  D>voraki ’ k s ^ a r ^ J ó z e f a  Czecha, biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róia. — we
...................   - - & yosler, Neuer M a rk t_ N r_ lL -  Oppel/k Wollzeile Nr. 22

Luxembourg

We

we Lw ow ie:
Rudolf Mosse MUnchen, Windenmachergasse, 3. -  W aSCa.MttTt.wsxa, Praalrfaroie n » d ° M e ń e m  Berliuio 1^“ “ .%-™-,iwuBr "'.u. -vppfei.it Wollzeile Nr. 22. -  w  Berlinie, Monaohjnm, Z u r i o Ł u  i
r-yzw: Księgarń,a Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Toumon 16.“ ’ ’ IBa.zyXoi, ZurioUu, S*. ca-allexx, Genewie i Sztutgardzie u Haasensteina * * *

z Księgarnia

księg. Gubiynowicza^i Szmidta ajencja dzienników A. J . Piątkowskiego

Voglora. —

Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ. 

w Krakowie:
od 1 maja do 31 maja . . . .  2 zlr.
od 1 maja do 30 czerw ca. . . /ft „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 maja do 31 maja 2  złr. c.
od 1 maja do 30 czerw. 4 „ 5©  „

Upraszamy Szanownych prenumeratorów na­
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenumerat? swą 
odnowić maja, iżby raczyli oszczędzić nam nawału 
pracy przy końcu kwartału i nadsyłali w cześn ie  
prenumeratę.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe.

Kraków 5 maja.
Przejście do porządku dziennego 

nad projektem lir. Hohenwarta u- 
chwalone przedwczoraj w  wydziale 
konstytucyjnym , żadnej stronie nie 
przyszło ani niespodzianie, ani spra­
w iło  przykrego wrażenia. Gabinet 
hr. Hohenwarta projektem tym zro­
bił fiasco —  to nie ulega kwestji. 
Inna rzecz atoli, czy niepowodzenie 
to powinno oddziałać na stanowisko  
gabinetu? czy może liiem zachwiać? 
czy może być przyczyną jego  upadku?

P od tym względem  zgadzamy się 
zupełnie ze zdaniem lir. Hohenwarta, 
że przyjęcie lub nieprzyjęcie proje­
ktu jego  nie m oże być k w e s t j ą  ga­
binetową. G dyby gabinet hr. H ohen­
warta od przyjęcia jednego proje­
ktu był zawisłym uczynił rządy swe, 
nie potrzebował ich wcale obejmo­
wać, z góry m ógł wiedzieć, że nie­
przyjazna mu w iększość pierwszy 
lepszy projekt rządowy odrzuci dla 
obalenia gabinetu. Gabinet hr. H ohen­
warta jako nieparlamentarny, nie po­
trzebuje uważać na reguły, obligu­
jące ministerstwo parlamentarne.

Nie ustępując zaś przed niepow o­
dzeniem w  parlamencie, gabinet lir. 
Hohenwarta może z niepowodzenia  
tego wyciągnąć nauki na przyszłość : 
powinien z doświadczenia skorzystać, 
by nadal podobnych niepowodzeń  
unikać.

Jeżeli hr. Hohenwart zastanowi 
się nad przyczynami teg o  pierwsze­
go niepowodzenia, przekona on się 
zapewne, że obok połow iczności pro­
jektu i jego niedostatków, przyczy­
ny tego leżą w  składzie dzisiejszym  
rady państwa; przekona on się, że 
z dzisiejszą radą państwa niesposób  
dojść końca.

G abinet lir. H ohenw arta m ieści 
'w  sob ie ży w io ły  dobre; ob jaw ia dla  
daw niejszych opozycji n arod ow ościo­

w ych chęci najlepsze; szkodaby było, 
gdyby to wszystko rozbić się miało
0 szkopuł dzisiejszej rady państwa
1 dzisiejszej konstytucji. Uprzątnięcie 
jednej i drugiej powinno być hasłem  
dzisiejszego gabinetu.

K onstytucyjność i liberalizm nie 
zależy od ślepego trzymania się t e j  
właśnie a nie innej konstytucji; zba­
wienie Austrji nie zawisło od dzi­
siejszej rady państwa. Przeciwnie, 
dzisiejsza rada państwa i dzisiejsza 
konstytucja nie pozw olą nigdy na 
skonsolidowanie wewnętrznych sto­
sunków Austrji i utrzymywać będą  
ciągle stan rozstroju i niezgody.

A by raz przecie dojść do pokoju 
w ew nętrznego, do uorganizowania 
państwa na stałych podstawach, trze­
ba obrać inne punkta w yjścia, ani­
żeli dzisiejszy w adliw y ustrój Austrji; 
aby raz w yjść z błędnego koła za­
kreślonego jeszcze patentem lutowym, 
trzeba rozwiązać dzisiejszą radę pań­
stwa i z innem ciałem reprezentacyj- 
nem ułożyć in n ą  k o n s t y t u c j ę  dla 
Austrji.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Poznań 2 maja.
□  T rzecia walka wr okręgu wyborczym 

szamotulsko międzychodzko - obornickim 
wypadła znowu na naszą niekorzyść z tćj 
samćj co dawniej przyczyny tj. dla uby 
tku znacznćj liczby głosów uitramontań- 
skich. Mimo to kandydat nasz Stefan lir. 
Kwilecki otrzymał tak znaczną liczbę 
głosów, źe gdyby ks. Bismark pragnął 
się przekonać, co właściwie mają repre­
zentować nasi posłowie w Berlinie, miałby 
do tego bardzo dobrą sposobność, bo je­
żeli gdzie to tutaj ultramontanie agitowali 
głównie przeciw wyborowi p. Kwileckie- 
go, a mimo to otrzymał on 9/10 wszystkich 
głosów polskich. Ale kanclerzowi nie cho­
dzi o prawdę, tylko o pobicie przeciwni­
ka jakąbądź bronią.

Przez wybór szamotulski zakończoną 
została kampanja wyborcza w Poznań- 
skióm, podczas gdy w Prusach zachodnich 
jeszcze powiaty toruński i chełmiński wy­
bierać będą powtórnie, wybór bowiem 
tamtejszy ks. Marańskiego uznał parla­
ment za nieważny dlatego, źe znaczna 
część wyborców nie mogła się stawić dla 
wylewu Wisły. Było tak rzeczywiście, ale 
parlament nie byłby tak dalece skłonnym 
do unieważnienia wyboru, gdyby tu nie 
chodziło o Polaka.

Sprawa poznańskiego teatru bardzo do 
brze idzie, a w tych dniach odbędzie się 
już po rozprzedaniu akcji pierwsze zgro­
madzenie akcjonarjuszów. Mamy nadzie­
ję, żo może jeszcze tej jesieni fundamen­
ta gmachu teatralnego zostaną położone, 
ku niemałemu zgorszeniu pewnej liczby 
naszych prawowiernych, którzy radziby 
za te pieniądze fundow-ać jaki nowy kla­
s z to r  nakształt Karmelitanek.

Trzeba przyznać, źe od dawnego czasu

Poznań tak się nie krzątał około roz­
maitych prac jak właśnie teraz. Niemałćj 
spodziewamy się korzyści ze zjednocze­
nia wszystkich spółek pożyczkowych pol­
skich, których zbawienne działanie wzra­
sta coraz więcćj i mianowicie po małych 
miasteczkach jest prawdziwem dobrodziej­
stwem nietylko dla rozwoju dobrobytu, 
ale i dla narodowości, której dotąd bra­
kło praktycznych punktów skupienia.

Wraz z rozwojem ekonomicznym roz­
wija się także i piśmiennictwo nasze, a 
nowo założone pisma Orędownik i Tygo­
dnik wielkopolski mają dość znaczny za­
stęp prenumeratorów.

To wszystko jest tern więcćj pociesza- 
jącóm, im z większą zajadłością wystę­
puje przeciw nam niemczyzna, im powo­
dzenia Prus postawią nas w truduiejszóm 
położeniu.

Organa urzędowe pruskie występują 01  

pewnego czasu z systematycznćm ohydza- 
niem wszystkiego co polskie, a wtóruje 
im naturalnie prawie cała prasa niemiec­
ka. Ale to ciągłe delendct Carthago wy­
woływane nam nad uszami, pobudzi prze­
cież do odporu i da Bóg w kaszy się 
zjeść nie pozwolimy.

W i e d e ń  4 maja. 
q. Gdyby można ze wszystkiemi spra 

wami przydzielonemi komisjom parlamen­
tarnym tak prędko się uporać, jak z przed­
łożeniem p. Hohenwarta, moglibyśmy sic
poszczycić w Przedlitawji, źe mamy a- 
parat konstytucyjny, który jest wzorem 
pośpiechu. Ledwie się rozpoczęły dysku 
sje w wydziale świeżo obranym do roz­
poznania powyższego projektu, a juź i 
uchwalono wniosek: żeby nad przedło­
żeniem rządowem przejść do porządku 
dziennego.

Przeciw takićj uchwale głosowało tyl­
ko pięciu delegatów z Galicji. Jeźli na 
24 członków wydziału tylko 5 stanęło po 
stronie rządu w tćj sprawie, to można 
być pewnym, że przedłożenie tak szum­
nie zapowiedziane, jako nowy krok re- 
formaeyjny najnowszćj ery, w izbie ogrom­
ną większością odrzuconćm zostanie.

Nie było właściwie punktu oparcia dla 
obrony jurydycznćj, bo niepodob na zna- 
leźć w przedłożeniu p. Hohenwarta ra­
cjonalnej podstawy dla autonomistów, któ­
rych w inny sposób i tylko w odmiennćj 
ormie, zdaje „projektowana ustawa“ na 

łaskę i dyskrecję rajcksratu jak przedtóm.
Ula tego też i poseł Vidulich wicepre­

zes izby, w tym wydziale woto wał za 
„przejściem do porządku dziennego14, on 
który należy do partji anti-centralistycznćj 
i zawsze wotuje z grupą południowców.

A tych to żywiołów w swoim czasie, u- 
grupował Petrino falangę parlamentarną, 
która opuściła izbę równocześnie z dele­
gatami sejmu galicyjskiego. Prawdopodo­
bnie więc i na tę frakcję liczyć nie bę­
dzie mógł p. Hohenwart w izbie, kiedy 
Vidulich w komisji już odzwierciedlił nie- 
jako jćj zapatrywania się na tę sprawę.

Trudne zadanie przypadło dr. Czer- 
kawskiemu w wydziale. Wypadało prze­
cie coś powiedzieć, o czemś się odezwać, 
kiedy powzięto z góry decyzję bronienia 
wniosku rządowego. Do „meritum44 spra­
wy jakby do rzeczy iuwolwującój p rak ­
t y c z n ą  reformę, niepodobna było przy­
stąpić z zapałem przekonania, pozostała 
tylko wązka furtka „utylitarności44, któ­
rą można było dojść do konkluzji, „że

rzecz zdaje się być nie szkodliwą, można 
popróbować czyli się nie da coś z nićj 
zrobić mądrzejszego przez m e d i u m  po­
prawek.44

Zręcznie więc ciernistćj sprawy bro- 
niący dr. Cz. podniósł tę okoliczność —  
źe sytuacja mogłaby się wyjaśnić przez 
wymianę zdań podczas dyskusji, źe mo­
żna będzie stawiać Amendements i dopie­
ro potem merytorycznie rozstrzygnąć, co 
się ma zaproponować izbie.
Lasser się był przyłączył wprawdzie do 
dr. Czer. ale w zakończeniu swej mowy 
dał do poznania, — źe pójdzie z więk­
szością.

Pan* Hohenwart tym razem słabo szer- 
mierzył. Jak z jednćj strony przyznał 
się do tego, źe wystąpił przed izbą z 
przedłożeniem niejakiem (nazwaćby go 
można generis nmtrius) dla tego, źe na­
glili nań uporczywie Niemcy tak z dru­
giej strony pocieszał centralistów nie­
szkodliwością i niewinnością swego wnio­
sku, bo rząd powiada, nie przedłoży, co 
mu się wyda niestosownćra i odeszle taki 
elaborat na powrót sejmowi.

W jednćm i drugićm ubóstwo myśli i 
a n i  a t o m u  „siły przekonania!44

Z epizodów dyskusji, ciekawym był

PSEUDO.

mm a mws
spisane przez Pseudonima.

( C i ą g  d a l s z y . )

Czy pan Ziemomysł schlebiając satrapom i 
biurokratom pragnie usłużyć krajowi, lub czy 
może dobija się jakich osobistych korzyści ? Broń 
Boże. Lojalność tego rodzaju, to druga jego na­
tura. Oświadcza nieustannie swe wiernopoddań 
cze uczucia bez dalszego celu, czyniąc tćm tylko 
zadość potrzebom własnego serca.

Lecz, zapyta kto, na cóż ten kontusz?.. Oto, 
pan Ziemomysł nosząc się po polsku, czyni i 
w tym względzie przedewszystkiem zadość potrze­
bom własnego serca. Oprócz tego jeszcze pan 
Ziemomysł chciałby b y ć  c z ć m ś  na świecie, 
chciałby odgrywać jakąś rolę, chciałby, aby na 

. niego zwracano uwagę, aby 0 niui mówiono. To 
' nie ambicja daleko sięgająca, to tylko próżność. 

Kontusz i konfederata obok zapewnień lojalno 
ści, to był niegdyś W samćj rzeczy wyborny śro- 
deczek, aby zwrócić na siebie uwagę... £)ziś, śro­
dek to już zużyty, spowszedniały. Ale p. Ziemo- 
mysł kontusza juź nie zrzuci. Nie otwiera mu on 
już wprawdzie podwoi miuisterjaluych, jak nie­
gdyś, ale jeźli nie w kraju, to za granicą zwraca 

i jeszcze uwagę na siebie.
Pan Ziemomysł wyjeżdża za granicę prawie

• -*  - ---------  %/ J  7 v i ^ i v a  w  y  u l i  u y  i

jeden, o którym korespondencja uprzy- 
wiljowana „Cohn'a44 nie wspomina.— Gi- 
slcra, który jak z delegacji wspólnych 
wiemy, ma słabość odwoływania się na 
wielkie powagi, choćby jego reminiscen­
cje z przedmiotem kolidowały i tćj spo 
sobności nie pominął; by nie przypom­
nieć swym kolegom, z jakiemi on to 
stykał się mężami stanu w roku 1866. 
W wycieczce swej przeciw federalistycz- 
nćj Hohenwartowi ciągle podsuwanćj my­
śli urządzenia Austrji, — argumentom 
swym wycisnąć chciał piętno nieomyl­
ności , kiedy rzekł: „Wiecie panowie,14
że mąż stanu największy, jaki jest dziś 
w Europie, — stojący na czele rządu: 
p i e r w s z e g o  e u r  o p ej  s k  i e g  o p a ń- 
s t w a ,  książę Bismark, z którym mia­
łem honor rozmawiać w roku 1866, tak 
się odezwał do mnie, dotknąwszy tema­
tu federalizmu w Austrji.

„Oto powiada, gdyby chciano Austrję 
urządzić na podstawie federacji pojedyn­
czych części, z których Austrja się skła­
da — jestem przekonany, źe państwo to 
ly  się rozpadło.14

Na to mu Czerkawski spokojnie odpo­
wiedział, że Bismark w r. 1866  b y ł  mo­
torem tćj polityki, którdj celem jak wia­
domo, n ie  było wzmocnienie, a le  z n i ­
s z c z e n i e  Austrji; można więc z tego 
wziąć miarę, co były warte Bismarka 
objawy., o ile się tyczyły z b a w i e n i a  
Austrji.

Tym razem przykład przytoczony przez 
Giskrę, zupełnie się udał; bo jak można 
sąd polityczny człowieka, który z zimną 
krwią zawarł z nieprzyjacielem Austrji 
sojusz (a Austrjacy się mianowali i wtedy 
deutsche .Briider), który żeby jeszcze sku- 
tecznićj poprowadzić Stoss in s  Herz, do­
radzał W łochom, żeby morzem przez

Węi

„Kwekrów14, który pragnie zgody powsze 
chnćj i miru między wszelkićm stworze­
niem Boźćm.

Wydział finansowy zajmował się przed­
miotem i nas obchodzącym. Szło o tę 
w i e c z n ą  nigdy n i e u s t a j ą c ą  sub­
wencje na kolej Lwowsko-Czerniowiecką. 
Kto głos zabierał, nie mógł powstrzymać 
się od wyrazów potępienia całćj tćj krzy- 
wćj sprawy od początku do końca, a jak 
Niemiec m ówi: zgniłej an Haupt und Glie- 
dem.

Uchwalono rezolucję, żeby zalecić rzą­
dowi: niech wejdzie ściśle w rzecz i stara 
się usuwać te rażące i nigdzie nie istuie- 
ące usterki i bezprawia tćj szlachetnćj 

spółki akcyjnćj!
Jeden b. wyższy urzędnik ministerjalny 

Ł . . . .  mógłby całą scenę prawdziwych 
dat dostarczyć, jak ludzie ludzi niewolą; 
choć nie koniecznie d o b r ą  w o l ą ,  ale 
obietnicami złudnemi. Jak? ile? przez 
co ? przez kogo ? on się dostał jako kar- 
pik w sieć szczupaków'.. .  toby do ilu­
stracji posłużyło „ankiety11 w sprawie ko­
l e i . . .  nie rentującćj się z m otyw ów ... 
szczegółowo jeszcze mało znanych publice.

Dalmację, Kroację, ciągnęli przez Węgry, 
organizowali tam węgierską rewolucję; 
wzięli wraz z Prusakami, wojska austrjac­
kie z dwóch stron, w e  d w a  o g n i e  —  
jak można, powiadam, sąd człowieka ta­
kiego o Austrji, o jćj organizacji, o jćj 
przyszłości c y t o w a ć  na s e r  jo; jakby 
to był sąd jakiegoś filozofa, żyjącego na 
ustroniu, który wyznaje wiarę i nauki

W i e d e ń .  [Z k om isji k on sty tu cyjn ćj.J  
We środę d. 3 b. m. odbyło się pier­
wsze posiedzenie komisji konstytucyjnćj, 
na którćm ze strony rządu obecnym był 
tylko prezydent ministrów hr. Hohenwart. 
Z członków komisji nie brakowało ani 
jednego. Przedmiotem obrad było przed­
łożenie rządowe względem inicjatywy 
ustawodawczćj sejmów.

Pierwszy zabrał głos dr. Re c h ba u e r  
przeciw projektowi, wnosząc zarazem, by 
nad całćm przedłożeniem ministerjalnem 
przejść do porządku dziennego.

Po nim przemawiali W o 1 f  r u m , dr. 
G r o s s ,  dr. D c m e 1, W e e b e r , dr. 
S t u r m ,  C h l u r a e t z k y  i dr. K l i e r .  
Każdy z nich starał się wykazać, źe wszy­
stkie stronnictwa polityczne i narodowe 
w Przedlitawji przyjęły projekt rządowy 
bardzo nieprzychylnie, źe uchwalenie go 
i wprowadzenie w życie spotęgowałoby 
konstytucyjny zamęt w Austrji do naj­
wyższego stopnia, a nie zadowolniłoby 
ani jednego kraju, ani jednćj narodowo­
ści i nie stałoby się bynajmniej owym 
kamieniem węgielnym wewnętrznego po­
koju, którego osiągnięcie postawione jest 
na czole programu ministerjalnego.

Dr. C z e r k a w s k i  przedstawia w ob­
szernym wywodzie dotychczasowe postę­
powanie rady państwa wobec rezolucji 
sejmu galicyjskiego i sprzeciwia się od­
rzuceniu projektu, bo, lubo sam na wiele 
punktów w przedłożeniu zawartych się 
nie zgadza, przecież, a nawet właśnie 
dlatego sądzi, że dokładne zbadanie go 
i poprawienie byłoby potrzebnćm.

Dr. Ku r a n d a  twierdzi, źe przedłoże­
nie rządowe wywołałoby ciągłą walkę 
między sejmami, radą państwa i rządem, 
a tćm samóm przyczyniłoby się do zu­
pełnego rozprzężenia wszelkich konsty- 
tucyjnych stosunków w Przedlitawji.

Hr. Ho hen war th zbijając zdania po­
przednich mówców utrzymuje, źe projekt 
ten nie sprowadzi wprawdzie wewnętrz­
nego spokoju, ale zaradzi trudnościom, 
wynikającym z różnorodnych stosunków 
w pojedyńczych królestwach i krajach; 
zresztą zgadza się w zupełności z pro­
gramem ministerstwa.

Dr. B a n h a n s , bar. L a s s e r ,  dr. 
D i n s 11, dr. B r e s 11 przemawiają prze­
ciw projektowi.

Dr. G is  k r a. Rada państwa zmieniła­
by się w ten sposób w radę stanu; prócz 
tego projekt czyni niemożliwem zastoso­
wanie ustawy zasadniczćj o odpowiedzial­
ności ministrów i dlatego sprzeciwia się 
duchowi konstytucji.
tt ^  podobny sposób przemawia dr. 
H e r b s t .

Po zamknięciu jeneralnćj dyskusji przy­
stąpiono do głosowania. Wniosek Rech- 
bauera o przejście do porządku dzienne­
go przyjęto 18 głosami przeciw 5. Pola­
cy głosowali przeciw.

— [ K o m i s j a  f i n a n s o w a ]  przyjęła 
przy obradach o subwencji dla kolei Iwow- 
sko-czerniowiecko-jasskićj na wniosek re­
ferenta dra H e r b s t a  następującą re­
zolucję :

„Wzywa się rząd ,^by zwrócił uwagę 
na niedostatki w ruchu kolei Iwowsko- 
czerniowiecko-jasskiej, które także w na­
der niekorzystnych stosunkach finanso­
wych w pożałowania godny sposób się 
wyrażają i by się starał takowym zara­
dzić w interesie ruchu i finansów państwa.14

Rezolucja ta spowodowaną została wy­
stąpieniem dra Zyblikiewicza, który za­
żądał wyjaśnień od rządu co do ruchu 
tćj kolei, obfitującego w nieszczęśliwe 
wypadki.

[ K o m i s j a  do r e w i z j i  s p r a w  
p r a s o wy  c hj postanowiła na przyszłość 
tylko t a j n e  odbywać posiedzenia. Czyź- 
by to miało być wskazówką usposobienia 
komisji dla spraw prasowych? *i czy dla­
tego obawia się komisja jawności i bie- 
zącćj krytyki swych obrad i wniosków ?

Francja.
Od jednego z rodaków otrzymujemy 

następujący list:
Parv* 25 kwietnia. 

Dzienniki wasze, re tutaj czasem 
dochodzą, a w nich spiawozdania z prze­
biegu ostatnich paryzkich wypadków, dzi- 
" nie się nam przedstawiają, patrzącym 
z blizka trzeźwem okiem uważnych i spo- 
kojnych spostrzegaezy. Wśród chaosu wal­
ki i natłoku zawikłanych spraw zasadni­
cze prawdy się wynurzają, a z tych ja­
sna i sprawiedliwa pozycja stosunku rzą­
dzonych do rządzących już się wyrabia 
i utrwala.
UKomuna paryzka nie jest ani tak zła 
ani tak niedorzeczna i szalona, jak wy­
gląda z waszych pism. Szczególniej nas 
bawią i rozweselają wstępne artykuły 
pism, które z obawy przed możliwa zgo­
dą, a zatem z obawy utraty nadziei wej­
ścia na tron burbonów, a za nimi i po­
wrotu papieża do świeckićj władzy — wo­
łają, mało, rozkazują z całych sił: „Nie 
rnâ  zgody z buntowniczym Paryżem, wy­
tępić, wymordować to gniazdo jaszczu­
rek...11

Przyznajcie, czy to nie szekspirowski 
komizm wieje z tych rozkazów, nie wie­
my do kogo, czy do Mac Mahona, Thier- 
sa, armji wersalskićj, pisanych zjakiegoś 
zakątka małego miasteczka, jakim jest 
Kraków.

Ta blaga powagi, ta blaga serjo, po­
zująca na dyktatorów świata, powinna 
być jednym więcćj tematem dła waszych

co roku, aby gapiącym się cudzoziemcom poka­
zać strój polski w całym przepychu.

W Niemczech znają się jeszcze na tćm, o tyle 
przynajmnićj, źe go nie poczytują za Azjatę. —  
Ungar oder Pole? pytają się wzruszając ramio­
nami Niemcy w restauracjach i kawiarniach, gdy 
pan Ziemomysł przesunie koło nich z butną miną 
jakby sto djabłów zjadł.

W Szwmjcarji nie umiano juź sobie wytłuma­
czyć ani stroju ani miny.

— To pewnie jakiś Nabob detronizowany, — 
zauważał jakiś Geuewczyk, widząc bundziuczne- 
go szlachcica przechadzającego się po wyspie 
Russa.

— Ale pocóź te buty wysokie ? —  zapytał 
drugi.

— No, to zapewne oznaka tamtcjszćj arysto­
kracji albo sportu. Można się domyśleć zaraz 
źo poluje. " ’

A pocóż on ma brzuch przewiązany tym 
szerokim pasem? ‘

—  (fes t gu il a mai a 1’estomac, prohahlement 
Na paryzkiej wystawie powszechnej spotkałem

pana Ziemomysła stojącego przed gablotką z w y ­
robami nadesłanemi z Persji. Zupau morowy tur­
kusowego koloru, pas poczwórny Masłowskiego 
roboty obrócony na stronę złotolitą, duży kołpak 
z czaplem piórem spiętem klamerką wysadzoną 
turkusami.

— Ah, voild I’expositeur en personne! — zawo­
łał jakiś Francuz do swego towarzysza, przypa­
trując się ciekawdćj mniemanemu wystawcy per­
skiemu, niż jego wyrobom w gablotce.

Pan Ziemomysł znać czuł się obrażonym tym 
domysłem Francuza, wyprostował się i obejrzał

pogardliwie, a potćm podkręcając wąsa, z sena­
torską powagą ruszył naprzód.
. „ ~~ JAtrzno, —- zauważał znowu Francuz,— 
jak ta figura chodzi dumnie, jak się rusza! Istny 
tryumfator! Jemu się zdaje, źe te złotem tkane 
łachmanki, które umieścił w gablotce, to ósmy 
cud świata. Quel imbecile!

— Ale sądząc z tych okazów i po jego stroju, 
to musi być bogaty kraj, Persja?..

— Ah, to żebraczka między narodami...
—  A patrząc na jego pyszną minę, myślałbyś, 

źe Persowie to pierwszy naród na śwdecio!
Trzeci Francuz przyłączył się do towarzystw*a. 

Zwrócono jego uwagę na rzekomego Persa.
— Ależ to nie Pers! — zawołał śmiejąc się.—  

Znam go osobiście, cest un Polonais de la haute 
noblesse...

Uciekłem co prędzćj, nie chcąc być świad­
kiem dalszćj rozmowy. Czułem tylko, źe wszystko 
co mówiono o Persji, zastosują teraz do Polski... 
a niestety, nie bez słuszności.

Krzywdę, wielką krzywdę Polsce wyrządzasz 
panie Ziemomyśle, ty i tobie podobni waszą po- 
l akerj ą  za granicą. Każda śmieszność, którą po­
pełnisz, a popełniasz ich niemało, spada tam mi­
mo twćj woli nie na karb twćj osoby, ale na 
karb polskości To tćź po l s k o ś ć  i po l a ke r j a  
poczytywaną tam bywa częstokroć za jedno i 
to samo.

Koniuszom twoim wycierasz kąty po przed­
pokojach gubernatorskich i ministerjalnych, to znów 
czynisz z siebie dziwowisko za granicą. Nie 
szanujesz tych znamion polskości, które nietylko 
uczucie narodowe, ale i własne tradycje rodzinne 
rownemi świętości czynić ci powinny...

Wspomnij na twego sąsiada panie Ziemomy­
śle i stań się jemu podobnym, stań się godnym 
stroju, który nosisz. Albo przywdzićj frak i wąz 
kie spodenki, a na szyję załóż krawatę, którą 
sam nazwałeś „n i e w o In i c z a o b r ó ź ą 44 i „go­
d ł e m  s ł u ź a l  s t w a 14.

^ Znasz panie Ziemomyśle sąsiada twego pana

Za młodu odziedziczywszy po ojcu małą wio­
seczkę, bardzo obdłużoną, pasował się z biedą 
jak mógł, aby uratować rodzinną siedzibę. Ożenił 
się z ubogą dziewczyną, a z każdym niemal ro­
kiem powiększała się rodzina o syna lub córkę. 
Podwoiły się i potroiły wydatki, trzeba było po­
dwoić i potroić pracy, aby wyżyć przyzwoicie 
choć skromnie, a dziatwę uczciwie wychować.

Poszczęściło się wytrwałości i pracy. Oczyścił 
wioskę z długów pan Ziemowit, a nawet dokupił 
do niej przyległy folwark, własność jakiegoś przy­
błędy z zagranicy.

Ale wobec tyloletnick starań o chleb powsze­
dni i o dobro własnej rodziny, nie dziw że za­
pomniało się o innych szerszych -obowiązkach, 
a pomimo gruntownych wiadomości w dziedzinie 
nauk administracyjnych i ekonomicznych, nie 
brało się udziału w życiu publicznem.

Dopóki bieda dopiekała srodze a dłużnicy 
siedzieli na karku, niepodobna czynić zarzutów 
panu Ziemowitowi. W ciągłej pracy pot k r o p l i s l y  
spływał mu po twarzy przez cały boży dzionek 
od świtu do zmroku, a wieczorem trzeba było po­
gawędzić z poczciwą Anusią i „odpocząc14 ucząc

chłopców jeździć stępo, kłusem i galopem na oj- 
eowskiem kolanie.

Gdy się dzieci spać pokładły, trzeba było 
jeszcze zapisać dzienne wydatki a sen morzył 
człeka, dopominając się o swe prawa. Ach, jesz­
cze gazetę przeczytać wypada, ma tam być coś 
ważnego. Ale ultra posse nemo obligatur. ‘Kleiły 
się powieki a tak gazeta wypożyczana z łaski 
księdza proboszcza najczęścićj nieczytana wra­
cała na plebanję.

Tak było przez lat wiele. Odwykuienie uśpiło
wreszcie ciekawość co się tam dziej cyna świecie 
za płotem rodzinnej wioski: stępiało uczucie na­
rodowe i obywatelskie.

Tymczasem udało się panu Ziemowitowi wyjii 
z wy ciężko z nierównej walki z dłużnikami, oczy­
ści wioskę, dokupił folwark, a nakoniec stara 
jakaś panna, ciotka żony zapisała tejże dość zna­
czną fortunę. Pan Ziemowit czuł potrzebę odpo- 
czynku i mógł teraz ędpocząć. Zarząd majątku 
oddał szwagrowi, którego sam wykształcił na go­
spodarza, a sam wolne od trosk rozpoczął życie.

Ale przyzwyczajenie jest drugą naturą. Pan 
Ziemowit przywykł do zajęcia i nie mógł się bez 
niego obejść. Nie polował, nie odwiedzał sąsia­
dów, nie sp rasza ł gości do d o m u , bo to było 
przeciwne dotychczasowemu trybowi jogo życia;

■ - ‘ - ' hałaśliwych zgromadzeń, a on ie  lubił zresztą —— -- „  ̂  , „ „
swoich sąsiadach nienajlepsze miał wyobrażenie, 
nie szukał zatćm bliższych z nimi stosunków. Ci­
sza rodzinnego kółka była mu najmilszą.

h k  (Ci?£ 4-ilszy nastąpi.)
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komedjopisarzy, na których podobno te­
raz w Galicji urodzaj.

Mimo jednak tych strasznych rozka­
zów ich, czy nie chcą czy nie mogą w 
W ersalu słuchać.

Paryż się trzym a, organizacja gminy 
wzrasta, wojsko nabiera postawy i hartu 
starych żołnierzy. Dowódzcy armji pa- 
ryzkiój (Ciuseret i Dombrowski) co dzień 
nabierają większój sławy, uznania î  sym- 
patji u żołnierzy, a ztąd i czynność ich 
z każdym dniem wzrasta i zaczyna się 
odbijać w porządku armji, jćj karności 
i męztwie.

W  tych dniach spotkałem Dombrow- 
skiego, pędzącego bez żadnćj eskorty po­
wozem przez bulwary na plac Yendóme. 
Miał na sobie mundur jeneralski gwardji, 
szyję jednak i część głowy dość silnie 
obwiązaną od ostatnićj rany. Dowody 
syrapalji, jakie mu przechodzący okazy­
wali, były bardzo liczne. Niezaprzeczona 
to prawda, źe wobec prawdziwćj zasługi 
męztwa i zdolności, nawet namiętności 
partji u o g ó ł u  nikną.

Spostrzegłszy mnie, zatrzymał się i za 
brał ze sobą do powozu. Z czasu drogi 
korzystałem i oto treść naszćj rozmowy: 

Dostałem nominację —  mówił Doni- 
browski —  i rozkaz objęcia dowództwa 
nad gwardją. Nie przyjąć, to znaczy zo­
stać podejrzanym. Podejrzani zwykle są 
aresztowani, a aresztowani często bywają 
rozstrzelanymi. Nie było wyboru. Zresztą 
niech się przekona T rochu , który nie 
chciał ani mnie, ani moich kolegów od­
powiednio użyć w czasie oblężenia, py­
tając się nikczemnie, czy mamy p o z w o ­
l e n i e  n a  t o  o d  a m b a s a d y  m o - 
s k i o w s k i ć j  — jak  również nie raczył 
nas wypuścić do Garibaldego i Bossaka, 
pomimo ich reklam acji, a nawet polecił 
aresztować mnie, gdym z narażeniem ży­
cia chciał się przedrzeć przez kordon pru­
ski, aby służyć sprawie, którą on wpra­
wdzie zabijał, ale jednak  stał na jćj czele 
Niech się przekona T rochu, ja k  odpy­
chał i zrażał ludzi, którzy niczego nie

Sragnęli, żadnych zaszczytów i wynagro- 
zeó, jak  tylko walczyć w imię wolności. 

A żo mogliśmy być pożyteczni, na to 
zdaje się ma teraz dowody.

Źle spełniać obowiązki byłoby to zdra 
dzać, do tćj nikczcmności się nie posunę, 
nie chcę naśladować Francuzów goszczą 
cych w Wersalu. Lud chce dziś bronić 
praw swoich; nie pomagać mu, gdy mnie 
wzywa, a ja m ogę, byłoby to podłością 
z mój strony. Zresztą moje przekonanie
0 komunio paryzkićj jest to, żo jak  tyl 
ko przejdą chwile niebezpieczeństwa, gdy 
tylko potrafi ona wywalczyć uznanie swych 
praw, będzie to jeden wielki krok po­
stępu naprzód!

Na zapytanie moje, jakio ma nadzieje 
co do dalszych losów walki, odrzekł: 

Niedołęztwo rządowców wielkie, armja 
ich zdemoralizowana i nieposłuszna, brak 
znajomości sztuki wojennej u dawnych 
napoleońskich jenerałów  zadziwiający, je­
żeli nas nie ogłodzą, nie damy się.

A  Prusacy?
Zdaje się, żo w końcu będą interwe- 

njować i zgniotą nas, lecz i dobiją rzą­
dowych w oczach całej uczciwćj Francji. 
Krew nasza jednak dla postępu idei nie 
będzie zmarnowaną.

Czy nie ma żadnćj nadziei zgody z W er- 
salem?

Prędzćj się pogodzą z Prusakami, aby 
nas wytępić, nim nam rękę podadzą, aby 
pobić wspólnie Prusaków. (Zupełnie tak 
samo jak  u nas w Polsce).

Na tćm się rozmowa urwała, gdyż po­
wóz dojechał do placu Vendome. Oddaje 
ona jednak dostatecznie charakter i obe­
cne stanowisko tego człowieka.

O ile się późnićj dowiedzieć mogłem, 
Dombrowski przyjechał układać się o w a­
runki przyjęcia naczelnćj komendy nad 
armją paryzką, jak  również miał on żą­
dać posiłków, aby więcćj zaczepnie dzia­
łać, dla przerwania łańcucha Wersalczy- 
ków, usiłujących opasać Paryż i tym spo­
sobem przyspieszyć jego ogłodzenie.

Dotychczas dwóch tylko ludzi potrafi­
ło się wydobyć na widownię w Paryżu
1 zapanować nad opinją, a ci są Ciuseret 
i Dombrowski Jarosław, stryjeczny wnuk 
jenerała Józefa Dombrowskiego naczel­
nika legjonów. Pierwszy jako znakomity 
organizator, drugi jako dobry wódz i zrę­
czny taktyk. Sami Niemcy opowiadają i 
piszą o ostatnim , co i Times p r z y z n a j e ,  
źe to drugi człowiek po Garibaldim w 
obecnćj wojnie, który się bić potrafi.

W  każdym razie i jakkolwiek domo­
wa ta wojna skończy się, my pozyskamy 
jedną osobistość utrwalonćj sławy w o j- 
s k o w ć j ,  jeżeli tylko losy uchronić go 
zdołają!

Z TEKI

W obec tego już zdobytego stanowiska 
D om browskiego, jakże znów zabawnie 
wygląda protest p. Platera, pisany w i mi e ­
n i u  P o l s k i  przeciw Dombrowskiemu. 
Lecz zawsze tak bywa, gdzie konie kują, 
tam i żaby nogi podnoszą!

Thiers w obawie przed wzrastającą sła­
wią Dombrowskiego wypisał na niego cały 
szereg oszczerstw; powtórzył słowo w sło­
wo, co o nim dawnićj Moskale pisali. — 
W idać, że Dombi*owski naprawdę zaczy­
na być dla W ersalu groźnym.

Ponieważ j ednak napisał T h iers , za - 
chciało się także napisać i p. Platerowi. 
Już to p. P later ma manję do pisania 
mów i odezw z własnym podpisem , a 
zawsze występuje w nich jako ostatni 
p r a w y  m a ł ż o n e k  n i e s z c z ę ś l i w ć j  
o j c z y z n y .  W  jćj to imieniu wyrzeka 
się jednych dzieci, przyjmuje na swe łono 
drugie, raczy pochwalić to, zganić tamto. 
Pan P later tak już teraz czyha na ka­
żdą sposobność wydrukowania swćj mów­
ki, że jeszcze przyjdzie ta chwila w jego 
życiu: iż gdy w lasach dziewiczych Ame­
ryki orangutan zabije białego, a dowie 
się o tera p. Plater, skorzysta z tego, 
aby zrobić sobie reklamkę i wypali ode 
zwę w imieniu matki-ojczyzny do ludów, 
ż e  s p r a w a  P o l s k i ,  b ę d ą c  s p r a w ą  
p o r z ą d k u ,  nie ma nie wspólnego 
morderstwem orangutana popełnionym na 
białym.

Równocześnie w sprawie Dombrowskie­
go musimy pocieszyć p. Platera i uspo 
koić go zaręczeniem , żo za czynności 
wodza gwardji paryzkićj, nigdy nic nie 
będzie odpowiadał, jeżeli sam nic pyta­
ny z odpowiedzią się nie wyrwie. A czy 
Polska wyprze się Dombrowskiego czy 
nie, o tćm p. Plater nie ma prawa zda­
je  się decydować.

Nie wiom kto dawał ślub p. Platerowi 
z ojczyzną, czy emigracja, lecz ta nie, bo 
ma swoją reprezentację. Może Polska, lecz 
dajmy już pokój, bo to zaczyna być smu­
tne i bolesne.

Pytam się więc po co te dziwne bla­
gi? Czekajcież chwilę a Langiewicz ró­
wnież wam rozeszle swoją protestację, w 
którćj stanowczo nie uzna Dombrowskie­
go. R az , że jako  byłemu wodzowi pol­
skiemu godność ta jem u się należy, a na­
stępnie z poszanowania władzy i porząd­
ku Dombrowski jako  Polak, powinien 
przysłać do poświadczenia swoją nomi­
nację jem u, ostatniemu dyktatorowi. Za 
wyłamywanie się zaś z p o d  s o l i d a r ­
n o ś c i  i n i e p o s ł u s z e ń s t w o ,  rozka­
zuje Mac-Mahonowi Dombrowskiego roz­
strzelać.

Dalćj Mierosławski napisze broszurę, że 
Dombrowski okradł go : 1) z -władzy, bo 
on a nie kto inny powinien być dowódz- 
cą gw ardji, tylko dla tego, aby nazajutrz 
módz się ogłosić dyktatorem Francji; 2) 
okradł go z pensji, którą on a nie Dom­
browski powinien pobierać; 3) okradł go 
z dziesięcioletnićj pracy nad robotą ma­
teraców, pod zasłouą których miał zdo­
być Wersal.

W końcu Stańczyki wydadzą nowy po- 
szyt T e k i ,  a w nićj D o m b r o w s k i  wy­
stąpi j a k o  antychryst żywcem pożerający 
młode dewotki, co ma oznaczać i mate- 
rjalizm w poezji, skażony smak w sztu 
c e , o r a z  być najpewniejszą zapowiedzią 
blizkiego końca świata.

Lecz wracam wreszcie do Francji, P a­
ryża i gminy. Skutkiem dziwnych kolei 
losów i wielkich wad rządzących, w na 
rodzie tym wytworzyły się dwie warstwy 
społeczeństwa, tak od siebie różne i od­
dalone, jak cywilizacja od barbarzyństwa.

Miasta Francji stoją dziś tak wyso 
ko w kulturze i pojęciu wolności, że lu­
dność ich nawet zagalopowana w ideach, 
które jeszcze nie mają możności, to jest 
praktycznych dróg, zrealizowania się, zo 
stawiła lud wiejski za sobą pogrążony 
w ciemnocie średnich wieków. Gdy mia­
sta wywalczały prawa wolności, lud z nich 
bezwiednie korzystał, nie pojmując ich 
znaczenia, a często, nawet zawsze, obra­
cał się przeciw swym dobroczyńcom. Mia­
sta będąc w liczebnćj mniejszości, nie 
mogły na długi czas utrzym ać swćj prze 
wagi w zwykłym biegu spraw narodu, w 
którym większość zwycięża. Każdo zaś 
stronnictwo przychodzące we Francji do 
władzy, chociażby przez poświęcenie i 
przelaną krew mieszkańców miast, zdra­
dzało ich opierając się w przyszłości na 
m a s i e  c i e m n e g o  ludu i w .jego imieniu przez 
jego reprezentację rządząc niemal samo- 
wolnie. A mając w swein ręku władzę

[ N a p o s i e d z e n i u z g r o m a d z e -  
n i a  n a r o d o w e g o ]  z dnia 27 b. m. 

długićj przemowie p. Thiersa oświad-po

_ większość, używali praw wolności do 
uciemiężania tych , którzy wolność wy­
walczyli a władzę im oddali. I  oto jest 
oś dziejów tego narodu od czasów wiel- 
kićj rewolucji. /  (C. d. n.).

czającćj się za legalnością prowadzonćj 
wojny i nowćm zapewnieniem utrzymania 
rzeczypospolitej; — ze strony prawicy 
nastąpiły nieukrywane na niego szemra­
n ia , a pan Audran de Kerdel najwyra- 
źnićj powiedział: „Pan Thiers utrzym y­
wał, żo izba nie spiskuje na rzeczpospo­
litą. To praw da, ale ona nie będzie spi­
skować i przeciwko woli kraju. Nie po­
zwolimy, aby Paryż narzucał swą wolę 
Francji. Nie trzeba nikogo oszukiwać i 
niech to każdy w ie, źe tylko na pewien 
przeciąg czasu i na skutek bolesnych o- 
koliczności czynimy tę z siebie ofiarę, żo 
nie mówimy głośno tego, co myślimy so­
bie po cichu. Będę wspierać rząd , ale 
tylko do pewnego czasu ; nie jesteśmy 
niecierpliwi; czekamy na zmianę położe­
nia, aby wypowiedzieć głośno to, o czćm 
dobrze wiecie, co zamyślamy.44

„Zanadto często tu powtarzają, że zgro­
madzenie jest na to tylko, aby organizo­
wać. Zapewne, to jego najgłówniejsza ro­
la — ta ,  którą się obecnie zajmuje; ale 
jak  fundamenta tego gmachu będą zało­
żone, trzeba to głośuo powiedzieć przed 
całym krajem, gmach ten, bądźcie o tćm 
przekonani, będzie uzupełniony.44 Ta nai 
w na, w najwyższym stopniu niezręczna, 
niepolityczna, w nagości swćj niczćm nie 
osłoniona mowa p. de Kerdel, musiała ob­
ruszyć najzagorzalszych nawet monarchi­
stów w łonie zgromadzenia. Wyczytuje- 
my tćż ze stenograficznego sprawozdania 
o tćm posiedzeniu, źe wśród i po skoń­
czeniu tego g ło su , zewsząd z lewćj i 
prawćj strony odzywały się szemrania, 
protestacje, krzyki zaprzeczenia, nakoniec 
przyjacielskie napominania: dosyć! dosyć 
Lecz po tylu niezbitych dowodach nie­
chęci zgromadzenia do formy republikań- 
sk ić j, na co się zdadzą wszelkie zape­
wnienia p. Thiersa? I  on i rzeczpospolita 
runą jednocześnie z dniem uspokojenia 
Paryża. , .

Zrobiono ciekawe spostrzeżenie nad 
składem lewicy zgromadzenia narodowe­
go. Wystawiwszy sobie linję idącą z pół­
nocy na południe po zachodnim brzegu 
departamentu Sekwany i dzielącą Francję 
na dwie równe połowy, to na 124 depu­
towanych, należących do lewicy zgroma 
dzenia, 112 zostało wysłanych przez de 
partamenta leżące po wschodnićj stronie 
tćj linji, to jest od strony Niemiec, a 12 
tylko przez departamentu zachodnićj 
Francji.

[ P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a  
n a r o d o w e g o ]  z dnia 28 kwietnia pod 
prezydencją p. Grćvy. Różni członkowie 
składają petycje i wnioski tyczące się: 
środków przeciwko zamachom na władzę 
papiezką, reorganizacji wojsk, awansów 
w arm ji, rad jeneralnyeh, nowćj organi­
zacji kantonów, wreszcie zarządzenia wiel­
kich modłów publicznych dla ubłagania 
Boga o wstrzymanie nieszczęć trapiących 
Francję.

P .  L u r o  prosi o pozwolenie zapytania 
ministra spraw wewnętrznych, czyby nio 
zechciał przywrócić na swoje urzęda tych 
urzędników, którzy zostali oddaleni przez 
rząd obrony narodowćj. Szanowny poseł 
nie chce na nikogo się skarżyć, ani ro z ­
siewać trudności pod stopami rządu. Go­
dzina wzajemnych wyrzutów nie byłaby 
wcale na czasie. Co się zaś tyczy tru­
dności chce przychodzić w pomoc wła­
dzy, pozwalając zgromadzeniu dalćj pro­
wadzić dzieło reperacji, zaczęte od same­
go początku zebrania się, a które poży- 
tecznemby było pozwolić dokończyć urzę­
dnikom, ofiarom samowolności.

P. P i c a r d  minister sprawiedliwości, 
wyraża swój żal z podobnego sformuło­
wania interpelacji uczynionćj zgromadze­
niu w wyrazach tak niebezpiecznych. 
Chciałby wiedzieć, czy izba chce korzy­
stać ze swego prawa i wyznaczyć dzień 
tćj interpelacji, albo czyby nie wolała 
prosić wnioskodawcę o bliższe określenie 
swego pytania, aby izba i rząd mogły na­
stępnie wyrzec dobrze objaśnione w tćj 
sprawie.

P. L u r o .  J a  nic uczyniłem pytania w 
jakim ś oznaczonym przedmiocie lub oso­
bistości. Idzie tu o kierunek po lityk i, O 
czyn o g ó l n e g o  wynagrodzenia niezasłu­
ż o n y c h  d y m i s j i  ze strony rządu. (W rza­
wa). Idzie o naprawienie samowolnych 
środków, których ofiarami byli szanowni 
urzędnicy, poszkodowani przez rządy 
Tours i Bordeaux. Zaprosiliśmy obecny 
rząd do tych wynagrodzeń w dniu, w któ­
rym mu okazaliśmy nasze zaufanie. Po­
trzeba, aby separacja była zupełniejszą. 
(Poruszenie).

P. J ó z e f  d e  C a r a y  o n - L a t o u r .

A czy Napoleon II I  będzie tam ? (Wiel- 
cie poruszenie).

P. L u r o .  Nie przychodzę tu domagać 
się zwrotu urzędów na korzyść senatorów 
i prefektów cesarstwa. J a  przemawiam w 
ogóle za wszystkich urzędników, którzy 
służyli nie podzielając rządów cesarstwa, 
itórzy nie uczestniczyli ani w b łędach , 
ani w zbrodniach zeszłego rządu i któ­
rzy zostali pomieszani w tćj hekatombie 
urzędników. Proszę zatem rządu o wy­
znaczenie mi dnia, w którym zechce przy- 
ąć tę interpelację. Nie zapoznaję co rząd 

dotychczas już zrobił, ale jestem  z tych, 
sądzą, że za mało uczyniono w tćm 

dziele zadosyć uczynienia. Oto w jakim  
sensie formułuję mój wniosek i upraszam 
zgromadzenie o przyjęcie go.

P. P i c a r d .  Będę mówił z tćm wię­
kszą bezstronnością, żem nie uczestniczył 
w delegacji tourskićj, z którą nie byłem 
ani faktycznie, ani serdecznie. Ale chwi­
la byłaby źle obraną na sądy historyczne. 
Oddaję cześć uczuciom szauownego p 
Luro przemawiającego zaurzędnikami, któ 
rych mniema niesłusznie oddalonych, ale 
sam dodaje, źe niepodobieństwem przy 
jąć teo rję , którą przedstawia. W  saraćj 
rzeczy, urzędnicy nie są właścicielami 
swoich urzędów. (Oklaski). Można ich ża­
łować, gdy znikają alo nikt nie ma pra­
wa przedstawiać ich jako  ofiary! Trzeba 
patrzeć tylko na ich usługi. W  gruncie 
zaś rzeczy, gabinet ma jedną tylko myśl, 
nie pozbawiać kraju pożytecznych urzę 
dnikow i nio wyganiać z kraju obywa 
teli, mogących oddać mu usługi. Izba od 
racza dzień interpelacji na czwartek.

Pan P  o u y e r - Q u e r t i e r  minister fi­
nansów, składa projekt do prawa dla 
otwarcia kredytu w celu zapłaty i utrzy 
mania wojsk niemieckich we Francji. Ten 
nowy kredyt jest wymotywowany prze 
dłużeniem się stanu powstania w Paryżu 
Przy tćj sposobności, minister finansów 
robiąc alluzję do zdań niedawno objawio­
nych przez p. Bismarka w Reichstagu 
niemieckim, oświadcza, że zobowiązania 
przyjęte przez nas, zostały skrupulatnie 
i regularnie dotrzymano. I  jeżeli p. Lis- 
mark utrzymuje przeciwnie i mówi, że 
niewypłacono na termina, trzeba przypu 
ścić, iż nie był dobrze uwiadomionym. 
(Pan kanclerz dobrze wiedział o w ypła­
tach, ale umyślnie skłam ał w parlam en­
cie, bo mu potrzeba było pożyczki stu 
dwudziestu miljonów talarów! Taki czyn 
nazywa się dziś zręcznością dyplomaty­
czną. Red.) Było umówione pomiędzy je­
nerałem Fabrice, a ministrem skarbu, gdy 
wypadki paryzkie wybuchy, źe pierwsze 
wypłaty nastąpią 20 kwietnia, a inne 20 
maja. Z powodu jednak rozkazów z Ber­
lina, umowa ta  nie była zatwierdzoną, a 
minister musiał złożyć ubiegłe termina 
w ręce władz pruskich. Sumy te zostały 
regularnie wypłacone i utrzymanie wojsk 
niemieckich dalćj będzie prowadzone we­
dług zaciągniętych zobowiązań. Zgroma­
dzenie zatem może być zapewnione, źe 
zobowiązauia jakkolwiek uciążliwe, zosta- 
ruj, w i e r n i e  w y p e ł n i o n e ; n i e  m o ż n a  n a m
pod żadnym pozorem czynić wymówek 
z niedotrzymywania zobowiązań, które są 
i będą dochowane z całą ścisłością i lo­
jalnością charakteryzującą rząd francuzki. 
(Oklaski.)

Rossja.
[ S t r o n n i c t w a  w F i n l a n d j i . J  
Rossjan w Finlandji bardzo mało, a w 

skutek tego nie mogą mieć najmniejszego 
wpływu na sprawy krajowe. Są to po 
większćj części wojskowi, i tylko na po­
łudniowym brzegu, mianowicie w Wybor- 
gu i w jego okolicach, mieszka z kilkaset 
rodzin rossyjskich w celach handlowycl 
Z tćj strony Szwedomani nie mają się 
czego obawiać. Ich zamiarom i dążno­
ściom stoi głównie na zawadzie stronnic 
two t. z. „Finnomauów44. Stronnictwo to 
podniosło głowę tylko od czasu przyłą­
czenia Finlandji do Rossji. Na pierwszym 
sejmie zwołanym przez rząd rossyjski w 
Borgo, cesarz Aleksander I wyrzekł te 
słowa: „teraz Finny przyjęci zostali do 
rzędu narodów44. Zapewne, że rząd szwed 
ki nie byłby tak pobłażliwym dla naro­
dowych dążności Finnów, jak  rząd ros­
syjski, chociaż to jes t rezultatem dobrze 
obmyślanćj polityki, która chce mieć 
tym kraju dwa nieprzyjazne sobie stron­
nictwa, aby w danym razie nie dopuścić 
cały kraj do wspólnego działania. Rossja, 
walcząc na zabój z tradycjami szwedz- 
kiemi, znalazła silnego sprzymierzeńca w 
partji narodowćj fińskićj. Społeczne sto 
sunki, kościół, szkoła, sądy, handel — 
wszystko było dotychczas w rękach Szwe­
dów ; dążności narodowe zaledwie okazy­

wały znaki życia pod naciskiem szwedz­
kim. Tradycje fińskie sięgały epoki, po-

tirzedzającćj panowanie szwedzkie, i zna- 
azły odgłos w literaturze, która się zwró­

ciła do pierwotnych źródeł twórczości 
narodowćj.

Prawdziwie ludowa poezja, pieśni i sag, 
przechodziła od pokolenia do pokolenia 
prawie przez dziesięć wieków; lecz język 
został podniesiony do godności języka 
literackiego w czasie reformacji. Michał 
Agrikola, rodem Finn, uczeń Lutra i Me- 
lanchtona, a potem biskup w Abo, prze­
łożył Nowy Testament na język krajowy, 
pomiędzy 1548 i 1552 rokiem. Był to 
pierwszy początek, dziś dość bogatćj lite­
ratury fińskićj. Do połowy wieku 17go 
literatura składała się tylko z dzieł reli 
gijnych; w 17tym zaś zaczęły się poja­
wiać wiersze okolicznościowe. Życie umy­
słowe rozpoczęło się rozwijać od założe- 

uniwersytetu w Abo w roku 1642, 
który przeniesiono do Helsingforsu w r. 
1828. W szystkie dążności w literaturze 
i nauce ześrodkowują się w dzisiejszej 
stolicy Finlandji — Helsingforsie. Tam się 
wytworzyło i zespoliło kółko Finnoma- 
nów, którzy rozpoczęli walkę z Szwedo- 
manami. W alka ta głównie odbija się na 
uniwersytecie, gdzie pomiędzy profesorami 
i słuchaczami, obie partje mają swych 
stronników.

Stronnictwo fińskie ma takie dążności 
i cele, które łatwo dają się dopiąć li tylko 
wytrwałą pracą wewnętrzną, bez wszel­
kich mrzonek politycznych. Oni chcą 
postawić język swój na wysokim stopniu 
rozwoju i dopną tego; chcą upowszechnić 
pismienność w narodzie, i ter im się uda, 
bo stoją na realnym, a nie na urojonym 
gruncie. Od 60ciu lat już Finlandja pra­
cuje na tćm polu, i musimy oddać im zu­
pełną słuszność, rezultaty pracy i wytrwa­
łości narodowćj są bardzo znaczne. D o­
tychczas dążenia Finnomanów dalćj nie 
sięgają, a tylko partja szwodzka marzy 
o w i e l k i ć m  państwie s k a n d y n a w s k i ć m .

Rząd rossyjski, od czasu przyłączenia 
Finlandji, doskonale zrozumiał, ż e  chcąc 
panować w tym kraju, należy podnieść 
oświatę ludu, i tym środkiem przeciwwa- 
żyć wpływy szwedzkie. Lecz partja ultra- 
narodown, która w ostatnich czasach tak 
wielki wpływ wywiera na politykę rządu, 
niezadowolniła się podobnćm postępowa­
niem. Dla nićj potrzeba tego bezwzglę­
dnego łamania i niszczenia wszystkiego, 
co m a cechy jakiejś odrębności narodo­
wćj. Z tąd pochodzą coraz częstsze pole­
miczne artykuły przeciwko instytucjom 
fińskim. Być może, że tego rodzaju agi­
tacja otworzy oczy Finnomanom, którzy 
nareszcie przekonają się, żo rząd rossyj­
ski tak zawzięcie tępiący wszystko, co 
jest narodowćm w Polsce, na Litwie i 
Rusi, dopóty jawnie nie tamuje rozwoju 
w duchu narodowćm, póki oni poti-zebni 
w jego walce z stronnictwem szwedzkićm. 
Skoro tylko Finnowie przyjdą do podo­
bnego przekonania, wówczas ani na chwilę 
nie zawahają się w wyborze pomiędzy 
s z c z e r z e  konstytucyjną S z w e c j ą  i wrogim 
wszelkićj wolności — caratem.

Na zakończenie chcemy choć kilka słów 
powiedzieć o charakterze mieszkańców 
Finlandji. Ci bezustannie zmuszeni są do 
walki z surowym klimatem i nieurodzajną 
glebą. Z tąd to u Finna wyrobił się cha­
rakter melancholiczny, ztąd to wszystkie 
objawy jego życia duchowego mają cha­
rakter smutku i jakiejś tajonćj boleści. 
Żeby żyć wśród takich warunków topo­
graficznych, trzeba kaźdodziennie walczyć 
z nieprzyjaznemi żywiołami, byle uniknąć 
głodu. Chociaż feodalizm szwedzki nie 
ciężył zbytecznie nad narodem, jednak 
smutek jest rysem charakterystycznym 
ludowćj poezji. Surowy klimat niszczy 
wszystkie zasiewy, co pociąga za sobą 
śmierć z głodu, Dla tego to matki w F in 
landji nigdy prawie nie oddają się rozpa­
czy po stracie swego dziecka — śmierć 
zmniejsza tylko liczbę konsumentów. Po 
mimo tak  niszczących chłodów, Finn je­
dnak lubi rolnictwo i chętnie nićm zaj­
muje się. Lecz głównym środkiem jego 
wyżywienia — jeBt woda. B e z  nićj i bez 
lasów musiałby z głodu umierać. Chata 
jego zupełnie pierw otną; w nićj niema 
komina, chłop siedzi w błocie, pali łu ­
czywa. Podróżnicy, z nawyknieniami euro- 
pejskiemi, jak  n. p. Henryk Helms, po­
wiadają, że chata Finna jest raczćj zabyt­
kiem dawno minionćj przeszłości, jak  
mieszkaniem współczesnego człowieka. 
Przemysł rozwija się bardzo powolnie; 
dziś jeszcze nie podnosi bytu materjalne- 
go ludności miejacowćj. Oprócz Wyborga, 
w samym tylko Tammerforsio, przezwa­
nym fińskim Manczcsterem, są fabryki 
żelaza, bawełny i zapałek.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Kraków 5 maja. 

P osiedzen ie  rady miejskiej krakow skiej.
[R ezygnacja  hr. A d a m a  Potockiego z urzędu  

delegata do ra d y  szkolnćj k ra jow i]  —  budka  
strażnicza n a  kolei przerzyna jącej ulicę L u ­
bicz  —  spraw a  odbudow y S u k ien ic  —  w ybór  
dwóch członków  do kom isji szko ły  p rzem ys ło ­
w ej  —  m ianow anie  archiw arjusza  do uporząd­
ko w a n ia  daw nych  akt m iejskich.]

Wczorajszym obradom przewodniczył 
po raz pierwszy po długićj chorobie pre­
zydent miasta dr. D i e t l .

Z pism nadeszłych odczytano :
1) odezwę towarzystwa opieki narodo­

wćj we Lwowie, wzywającą radę o po­
parcie starań towarzystwa u rządu w ce­
lu  u ł a t w i e n i a  w y c h o d ź c o m  p o l s k i m 
n a b y w a n ia  p r a w  o b y w a t e l s t w a  w 
G a l i  c j  i ;

2) pismo wydziału rady powiatowćj 
krakowskićj o wyznaczenie zapomogi dla 
poszkodowanych wylewom W isły mie­
szkańców kilku gmin nadwiślańskich po- 
wiatu krakowskiego; wreszcie

3) list hr. Adama P o t o c k i e g o  do 
prezydenta miasta pisany z Florencji, 
k t ó r y m  si ę z r z e k a  u r z ę d u  d e le g a ta  
do r a d y  s z k o l n e j  k r a j o w ć j ,  t ł óma -  
c z ą c s i ę  b r a k i e m  s i ł  z p o w o d u  
p r z e b y t ć j  n i e d a w n o  c i ę ż k i e j  c h o ­
r o b y .

N aw niosekr. We n t z l  a uchwalono wy­
znaczenie nagrody 400 złr. za najlepszy 
bieg konia podczas wyścigów, któro mają 
się odbyć w dniu 4 czerwca na torze 
krakowskim.

Dr. D u n a j e w s k i  interpeluje prezy- 
djum względem budki wystawionćj na 
drodze prowadzącćj ku strzeleckiemu o- 
grodowi w miejscu, w którćm kolćj żela­
zna przecina tę drogę.

Interpelant zapytuje, dlaczego magistrat,
burząc sam nieraz budy prywatne, me 
użył tego rygoru przeciw dyrekcji kolei, 
która budkę tę wbrew zakazowi władzy 
wystawiła.

W iceprezydent dr. S t r z e l e c k i  od­
powiada w imieniu prezydjum, źe magi­
strat dwukrotnie odmówił pozwolenia dy­
rekcji ruchu kolei Karola Ludwika na 
wystawienie nowćj budki strażniczćj. Gdy 
jednak dyrekcja pomimo tego zakazu wy­
stawiła takow ą, magistrat skazał ją  na 
karę pieniężną, polecając zarazem usu­
nięcie budki. Wr razach grożących nie­
bezpieczeństwem, burzy magistrat budyn­
ki wystawione bez pozwolenia przez służ­
bę miejską. W  tym jednak wypadku nie 
ma tego niebezpieczeństwa, przeto magi­
strat postanowił zmusić dyrekcję do usu­
nięcia samowolnie wyBtawionćj budki k a ­
rami pieniężnemi.

R. m. Se r  c d y ń s k i, przybywszy wczo­
raj po raz pierwszy na posiedzenie po 
swoim powrocie ze Lw owa, gdzie pełnił 
obowiązki radcy szkolnego — powitawszy 

kilku słowach rad ę , złożył na stole 
prezydjum sprawozdanie rady szkolnej 
krajowćj z pierwszego trzechlecia.

K o m i s j ę  o d b u d o w y  S u k i e n n i e  
upoważniono do wypłaty ratami umówio­
nego wynagrodzenia za sporządzenie pla­
nów i kosztorysów.

Procenta z funduszu dra D i e t l a  w y ­
noszące kwotę 61 zła. 42 c. rozdzielono 
między sześciu celujących uczniów szko­
ły  przemysłowćj — według propozycji 
sprawozdawcy p. J ó z e f c z y k a .

Do komisji szkoły przemysłowćj w y­
brano powtórnie na rok następny wylo­
sowanych członków pp. dra W e i g l a  i 
C h m u r s k i e g o .

Przyjęto wniosek sekcji ekonomicznćj
0 nabycie placu na Kleparzu po zburzo­
nym domu 1. 96 w celu rozszerzenia tar­
gowiska końskiego i uchwalono wypłacić 
za niego p. Kurkiewiczowi ugodzoną cenę 
w ilości 800 zła.

W  skutek prośby kilku dyetarjuszów 
magistratu o podwyższenie płacy, posta­
nowiono podzielić ich na trzy katćgorje, 
mianowicie z płacą po 1 złr., 1 złr 25 c.,
1 1 złr. 50 c. Zaliczanie do jednćj z tych 
kategorji poruczono prezydentowi.

Upoważniono prezydenta do przyjęcia 
rysownika do budownictwa m. z płacą 
do wysokości 2 z ł r .  — albowiem nowo 
mianowany budowniczy p. Nowicki ma 
objąć dopiero za kilka miesięcy urzędo­
wanie, t. j. po uzyskaniu obywatelstwa 
au8trjackiego.«

Przyjęto trzy osoby do gminy tutej- 
szćj; poczćm przy drzwiach zamkniętych 
przystąpiono do obsadzenia p o sad : kan­
celisty magistratu i archiwarjusza do u- 
porządkowania d a w n y c h  akt miejskich.

Na ostatnią z powyższych posad z p ła­
cą 600 złr. zamianowano dra T e o f i ł a  
Ż e b r a w s k i e g o  — obsadzenie zaś po-

ulożyl

KuliK z nad Wisły.

Lipsk 1871.

Pod tym tytułem wyszła broszura po­
lityczna obejmująca dzieje naszćj prowin­
cji wciągu ubiegłego trzechlecia. Lecz 
nie, mylimy się, nie broszura to, ale pam- 
flet; nie kreśli wypadków, ale wywleka 
z rozkoszą domowe^ brudy na widok pu­
bliczny, a co więcćj, obrzuca kałem i to 
co czyste. Temźe samem błotem stara 
się obmyć z wszelkich plam i zarzutów 
tak  zwane stronnictwo Mamelukow. Zła 
to zaisto m etoda: obmywać błotem.

Pan Ziemiałkowski, którego apoteozę 
tą  nieestetyczną farbą namalować się silił 
autor paszkw ilu, — pewnie nie będzie 
wdzięcznym swemu panegiryście. Gorszćj 
przysługi nie mógł wyrządzić dr. Ziemiał- 
kowskiemu i jego stronnictwu t. j . tak 
zwanym Mamelukom.

Z zaślepieniem i wściekłością sekcia-

rza, z niepohamowaną nienawiścią piwa 
on żółcią i jadem , potwarzą i niecnemi 
podejrzeniami na wsze strony i na wszyst­
k ich , kto tylko ośmielił się stanąć mu 
w drodze lub pokrzyżować plany boha­
tera jego epopei. Nawet samychźe wy­
borców lwowskich tego męża stanu pen 
mawia on wręcz o brak „uczciwości44 
(str. 27) z powodu, iż na zgromadzeniu 
27 czerwca 1869 poważyli się dać mu 
wotum niezaufania. Sofizmatami i gma­
twanina kluczek z staropalestrancką bez­
czelnością argumentuje autor, źe na na­
zwę „Mameluków44 zasługują wszystkie 
stronnictwa nasze, gdyż każde z nich 
podlega wpływom i kierunkowi swego 
przewódzcy, — a wyjątek stanowi tylko 
stronnictwo któremu przewodzi dr. Zio- 
miałkowski dlatego, że się stronnictwem 
samo nie mianuje.

Stronnictwo to zwane „Mamelukami44 
dlatego, że u  nas „to tylko ma przeci­
wników, co jest rozumnem44 (str. 54).

Żak szkolny, przezwany przez drugie­
go niezaszczytnym przydomkiem, niemo- 
gąc na razie znaleść bardzićj obelżywego 
wyrazu, odpowiada zw ykle: „ ty  s a m
t a k i ! 44 — Podobnie postąpił obrońca i 
szampierz m am elucki: Mamelukami prze­
zywa on n. p. tych wszystkich, którzy

oświadczyli się za ustąpieniem delegacji 
naszćj z rady państwa i którzy poskła­
dali mandaty (str. 22).

Nie wspomnielibyśmy wcale o tćj bro­
szurze zbyt nacechowanćj patologicznym 
stanem umysłu, który tak wiele obelg i 
oszczerstw jednćm  tchem podyktować 
zdołał, aby je  brać można na serjo 
są w nićj jednak ustępy tak dokładną 
nacechowane znajomością spraw zakuliso­
w ych, tak znakomitem pisane piórem , 
taką odznaczające się jędrnością stylu i 
trafnością poglądów, iż niepodobna zbyć 
milczeniem pisemko, któro niewątpliwie 
kilka tuzinów wywoła odpowiedzi i o- 
św iadczeń, a które bądź-co-bądź przez 
n i e p o s p o l i t e g o  pisane pamflecistę. .

Aby je  zbijać, potrzobaby powtórzyć 
wszelkie zawarte w niem oskarżenia i po- 
twarze. Tego nie uczynimy — chyba 
wtedy dopiero , gdy się zaczną pojawiać 
odpowiedzi, na co niezawodnie niedługo 
trzeba będzie czekać. Ograniczamy się 
dziś tylko na podaniu spisu rozdziałów 
a dla wiadomości interesowanych doda­
my tylko wykaz alfabetyczny osób od­
sądzonych przez autora bydź to od czci 
i wiary, bądź od rozumu.

Tych niewielu, — których paszkwilant

chwali, niewymieniemy —  by im nie u- 
bliźyć.

Kto jest autorem ? W  każdym razie 
jest to ktoś, co niema odwagi podpisać 
tćj litanji oskarżeń własnćm swojem na­
zwiskiem ; kto się sam szanuje nie pu­
ściłby takiego aktu oskarżenia bezimien­
nie. Autor kryje się za pseudominem 
„Kulika z nad W isły44 strzela zatem z za 
płotu. Niedość mu jednak na tern. — 
Twierdzi on w przedmowie, źe paszkwi­
lu tego sam nie pisał, lecz ułożył tylko 
z materjałów znalezionych w „tece44 zm ar­
łego jakiegoś Mameluka. Strzela więc 
z za dwóch płotów. Resztę podyktował 
mu duch tego nieboszczyka i wstępny 
artykuł Dziennika Polskiego.

W  przedmowie przyznaje się autor do 
kuzynostwa z p. C z a p l ą ,  pisarzem o- 
wych „listów o delegacji galicyjskićj w 
Wiedniu, z któremi polemizował p. Ż ó- 
r a w .  —  P an K u l i k  (rzecz dziwna, sa­
me b ł o t n e  ptastw o) podejmuje dalćj 
polemikę z p. Żórawiem i nietajoną ku 
niemu razem z nieboszczykiem Mamelu- 
kiem żywi nienawiść. C z e c h y  „ta filja 
moskiewska panslawizmu, —  ten matecz­
nik ( ? )  dostarczający zbiorów, to gnia­
zdo feodalizmu44 i t. d. to druga zmora, 
k tóra zmarłemu Mamelukowi pewnie i

w grobie spać nie daje.
Co oznacza pseudonim : „Kulik44 ? Czy 

to aluzja do znanego w ierszyka: „Nie
turbuj się ku liku, są twe jajka w stoli­
ku44 i t. d. ? Obaczmy w słowniku Lin­
dego czy „kulik44 niema jakiego przeno­
śnego znaczen ia .. • Nie. Linde wylicza 
tylko rozmaite rodzaje kulików. —- Jest 
między niemi „tringa littorea44 der Bilr- 
germeister d r a g a n  b r u d n y 44. A więc 
to zapewne „ b r u d n y m  draganem44 chciał 
się autor przezwać przybierając ten pseu­
donim ! N o m e n  —  o m e n .  W szak i 
wyraz „ t e k a 44 w tytule tćj broszury, był 
słowem złćj wróżby, zwiastującćm szkan 
dal jeźli nie większy, to równy S t a ń ­
c z y k ó w  ć j . 44

Oto alfabetyczny spis osób odsądzo­
nych przez b r u d n e g o  d r a g a n  a od 
czci i wiary albo od rozumu, najczęścićj 
od obojga, a co najmniej w sposób obel­
żywy i lekceważący wspomnianych.:

Armatys, hr. Badeni, Kasp. Boczkow- 
ski, Dąbrowski, Jan  Dobrzański, Dzwon- 
kowski, K. Fihauser, dr. Grocholski, 
Gromann, P. Gross, C. Haller, Ks. Hal­
ka, Helcel, Horodyski, K. H ubicki, J. 
Jabłonow ski, Ks. Ja ju s , Ks. K rasicki, 
Krzeczunowicz, dr. Ławrowski, dr, Ma­
dejski, Ks. Morgenstern, Ks, Naumowicz,

Ks. Odelgiewicz, Fel. Piątkowski, Podle- 
wski, A dam .Potocki, Alfred Potocki, dr.. 
Rayski, K. Rogawski, Tad. Romanowicz„ 
Ks. Leon Sapieha, Ks. Adam Sapieha, 
Semilski, dr. Smolka, Jul. Starke], Ks. 
Sulikowski, Ks. Szuszkiewicz, A. Szcze­
pański, Józ. Szujski, larnow scy  Jan  i 
Stanisław, Emil i  orosiewicz, Karol W id- 
mann, Wodziccy Ludwik i H enryk, E-
razm W o l a ń s k i ,  dr. Wolski, dr. W y ro- 
bek, Z a a k ,  dr. Zyblikiewicz, i t. d.

Broszura dzieli się na następujące roz­
działy, które wymieniamy, gdyż spis ich 
daje wyobrażenie o traktowanych w tćm 
pisemku spraw ach: Mamelucy galicyjscy, 
kanclerstwo galicyjskie, sprawa składa­
nia mandatów do rady państw a, klub 
rezolucjonistów, zgromadzenie wyborców 
We Lwowie 27 czerwca 1869 roku, po­
danie się do dymisji księcia m arszałka, 
wybory w miejsce Dubsa, Gołuchowskie­
go i Żiemiałkowskiego, sejm z r. 1869, 
dzieje delegacji z roku 1869, zjazd m ar­
szałków , zjazd stronnictw , wybory na 
sejm roku 1870, sejm z roku 1870, de­
legacja z roku 1870.
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sady kancelisty nie przyszło do skutku, 
żaden bowiem z kandydatów nie otrzy­
mał absolutnej większości głosów.

Koniec posiedzenia o g. 8 wieczorem.

W ia d o m o śc i  z  l i tera tu ry  i sz tu k i .
T ea tr .— Przedstawiona wczoraj kom edja (?) 

„Markiza de Senneterre" je st  niesm acznym  
obrazem sieci intryg z czasów  panowania m e­
tres we Francji. -^O degranie b y ło  bardzo nie­
dbałe, prawi i nikt roli nie um iał, p. Ł adnowski 
grał w  sposób tak prowincjonalny, żeśm y go 
poznać nie mogli; p. Hoffman b y ła  apatyczną  
bez żadnego podobieństw a do Marie de Lorme, 
jedyn ie  gra pani Parżuickiój b y ła  nader sta­
ranną i wypracowaną, co też  publiczność um iała 
ocenić. P . E ker b y ł bardzo dobrze ucharakte- 
ryzow any, p. W cbersfeldow i m usim y znowu  
przypom nićć, żeby więcćj konferował z kraw 
cem , zeby więcćj się starał o nadanie sobie  
eleganckich kształtów , na czem  staranna gra 
jego  w iele zyska. \

„Piosnka p. Fortunata," operetka Offenba­
cha, je st  drobnostką osnutą na zużytych  i o słu ­
chanych ju ż  tem atach. P rzedstaw ienie jćj by ło  
bardzo dobre. P p . Ćwiklińska, W yszow ska st., 
Borkowska i kilka innych nabytków , są to siły  
wystarczające do w ystaw ienia lep szych  i w ię­
kszych utworów. S łyszym y, że  dyrektor pan 
Hoffman zam ierza przedstaw ić dwie now e op e­
retki.

Kronika p o to c z n a  i r o z m a ito śc i .
W ydziały rad pow iatow ych w K olbuszow ej, 

Tarnowie i P ilzn ie , uchw aliły adresy zaufania 
dla jego  eks. ministra dra G rocholskiego.

Prezyd en t  m. L w o w a  dr. F io ijan  Ziemiał- 
kow ski, z łoży  przepisaną w statucie przysięgę  
do rąk szefa c. k. nam iestnictwa w obecności 
rady miejskiej i ciała radnego m agistratu w so­
botę dnia C b. m. Z pow odu tćj uroczystości 
odbędzie się w tym że dniu o godz. 9 '/2 rano

^ 1 „ ..  «-kO K AriniCn ł . . . . . .  M i 1 lsolenne nabożeństw o w kościele archikatedral 
nym obrządku łacińskiego. P o nabożeństwie  
udadzą się pp. radni wprost z kościo ła  do 
gmachu c. k. nam iestnictwa, zkąd po odbytym  
akcie przysięgi wrócą do w ielkićj sali ratuszo- 
wćj na nadzw yczajne posiedzenie rady miej 
ukićj, celem  odebrania przysięgi od pierw szego  
w iceprezydenta p. A leks. Jasińskiego.

S to w a r z y sz e n ie  o św ia ty  ludowej. —
W  m yśl okólnika do zarządów oddziałow ych  
z dnia 2 0  lutego b. r. do 1. 1 0 4 1 , zarząd cen­
tralny przypom ina szanow nym  delegatom  od­
działów , iż walne zgrom adzenie delegatów  od­
będzie  się  we L w ow ie, w sobotę dnia 2 0  maja, 
o godz. 3 po południu w kancelarji rękodziel- 
niczćj w ratuszu na dole. Szanow ne zarzady 
pow iatow e raczą pp. delegatów  o tym  terminie 
zebrania zawiadom ić, wzywając ich do wzięcia  
udziału w zgrom adzeniu.

Przem yśl. —  D nia 1 b. m. zostało tu,taj 
otwarte seminarjum Żeńskie. R ozpoczęto na­
bożeństw em  solennćm  w kościele pp. B enedy­
ktynek. U rzędnicy starostw a z naczeln ik iem  
swoim  p. Seidlerem , reprezentanci m iasta z p. 
Longcham ps wiceburm istrzem  na cze le , na­
uczyciele  szkół ludowych z dyrektorem Kropi- 
wnickim , całe gremium nauczycieli gim nazjal­
nych tudziez liczna publiczność zebrała się na 
to nabożeństw o. K andydatki stanu nau czycie l­
skiego, uczennice seminarjum, pod dyrekcją p. 
R atyńskiego odśpiew ały na chórze ustępy ze 
m szy Stan. M oniuszki. P o m szy udano się do 
jednćj z  sal kursu pedagogicznego, gdzie też  
obok uczennic zebrały się także nauczycielki 
B enedyktynki. K s. dyrektor Ł ękaw ski og łosił 
tu dekret rady szkolnćj i p o lecił opiece miasta 
now y zakład, mający zadanie k szta łc ić  nauczy­
cielk i ludu naszego. P . Longcham ps odpow ie­
dzia ł imieniem reprezentantów miasta. Nota- 
rjusz Frankowski przem ów ił o zadaniu sem i­
narjum żeńskiego.

P. Natalis S u le rzy ck i ,  b y ły  p o se ł ziem i
pruskićj na sejm berliński, ogłasza prenumeratę 
na sw oje p aniętniki. Oprócz h isto rycznego  
poglądu na rozwój życia  narodowego w Pru­
sach zachodnich i na rządy pruskie, mówi au­
tor, znajdzie m łodzież polska zasady mojego  
gospodarstwa, którebym chciał zeby jćj p o słu ­
ży ły  do naśladowania, poniew aż mnie dopro­
w adziły do św ietnych rezultatów.

W Poznaniu Bztukator pan M arcinkiewicz 
w ykonał popiersie g ipsow e poleg łego  pod D ijon  
w m iesiącu styczn iu jenerała  Bosaka-H auke. 
B iust ten m ający 1 >/2 stopy w ysokości, oddaje 
trafne podobieństw o rysów jednego z tych na­
szych bohaterów, którzy nie mogąe dla obrony 
własnego kraju życia  pon ieść w ofierze, oddali 
je  w imię innych ludów  wyw alczających swoją 
niepodległość. Polecam y w ogóle pracownię  
m łodego tego sztukm istrza, który z portretu, 
a naw et z fotografji zdolen je st  w gipsię w y­
robić odlew  odtwarzający w ierzytelnie wizeru­
nek oryginału. Publiczność nasza przeto nie

potrzebuje szukać po za granicami naszego  
K sięstw a podobnych pracowników, ale m oże 
zaspokajać sw e potrzeby w tym  zakresie w mu- 
rach naszego m iasta, popierając tćm samćm  
przedsięw zięcie m łodego rodaka. Zakład p. Mar 
cinkiew icza znajduje się przy u licy Podgórnćj.

(Orędownik.)
D onoszę nam z Berlina: iż przytułek to

w arzystwa przem ysłow ców  polskich, otworzy  
się dnia 3 maja r. b. na Frankfurckiem przed­
m ieściu w lokalu pod nazwą: „K afć-H aus zu  
Rueders H oehe." Składki zaś w szelkie na rzecz  
tego przytu łk u , w inny być  przesyłane na ręce 
p. L esk iego, L inienstrasse nr. 76.

Obecnie w król. P olskićm  gości 8 tow a­
rzystw  dram atycznych: 1) pod zarządem  Cy
bulskiego w K aliszu; 2) K ołakow skiego w K ie l­
cach; 3) Ł obojk i w P łocku; 4 ) M odzelew skiego  
w M akowie (gub. łom ży ń sk a ); 5) O końskiego  
w P iń czow ie; 6) R atajewicza w L ublin ie; 7) 
Stobińskiego w Siedlcach); 8 ) T rapszy w P iotr­
kow ie.

Proszeni je s t e ś m y  o zaw iadom ien ie, że 
listy  do w ygnańców na Sybcrji, aby z pew no­
ścią doszły , na leży  adresow ać: „Panu N. N.
politycznem u wygnańcowi zesłanem u do c ięż ­
kich robót, a po rozwiązaniu tychże na posiele- 
len ie  w gubernją Irkutckę. Na ręce JW . Ober- 
policm eistra w Irkutcku w wschodnićj Sybcrji."

T eatr .  —  W  sobotę dnia 6 maja pierw szy  
gościnny w ystęp p. W inc. Rapackiego, artysty  
dram. teatrów w arszawskich: „Polow anie na
męża," kom edja w 2 aktach z życia  m ieszczań­
skiego, napisana przez M ichała B ałuckiego; —  

Zrzędnośc i przekora," kom edja w 1 akcie, 
wierszem  przez A leks. lir. Fredrę.

P aszp ort  komuny. —  W  tych dniach m ie­
liśm y sposobność w idzenia przepustki i pa­
szportu wydanych przez kom unę paryzka po 
w nśj P olce. Przepustka (la issez passer) by ła  
napisaną na zwyczajnym  żółtym  papierze i opa­
trzona bardzo niezgrabną p ieczęcią  mera. P a ­
szport dosyć podobny do dawnej formy £ran- 
cuzkich paszportów podpisany b y ł przez na­
czelnika policji p. R aoul R igault. Oprócz w y­
razów, że  obyw atelce P o lce  N. N. wydaje się 
nin iejszy paszport gratis do powrotu do P olski 
żadna inna z rubryk, jak  np. rysopisu, w yp eł­
n ioną nie była . Z nazw iska tćj pani, z M ińska 
litew skiego rodem , tylko początkow a litera i 
końcowe zakończenie na ski by ło  dobrze na­
pisane. Środek zapełn ion y  b y ł m nóstwem  w i­
docznie dowolnie z alfabetu w ziętych sp ó łg ło  
sek, dla żadnego język a  do w ym ów ienia n ie­
podobnych. P ani N. N. otrzym aw szy w izę od 
konsula rossyjskiego w  Brodach, ju ż  wyjechała  
do domu na L itw ę.

W y staw a  n ieustająca  tow. sztuk pięknych
na którą ciągle przybywają now e obrazy, otwartą 
je st  codziennie od godz. 11 z rana do 4  po po­
łudniu przy u licy  Braekićj, nad szkołą, 2 piętro.

H O T E L  pod RÓŻĄ. P rzyjechali: Barbara 
Ruger z W arszawy, M. Stryjeńska w ł. d. z  K on­
gresówki, P . O lsiewicz z K ongresówki, A. Ursol 
ob. z Galicji, A. Br. G ostkowski w ł. d. z Galicji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
KrakÓW 5 maja. —  Targ w czorajszy na gra­

nicy K ongresówki, szczególn ićj na B a r a n i e ,  
b y ł dobry, a i dow óz dość znaczny, bo w yn osił 
przeszło 1 5 0 0  korcy zboża. Oprócz jęczm ienia, 
który się podniósł o zło tów kę na korcu, inne
produkta prawic żadnćj nie u leg ły  zm ianie. __
Ruch b y ł ożywiony, a chęć kupna w idoczna. 
Oprócz zakupua na wyw óz do Prus, zakapow ali 
także w łaściciele m łynów w pobliżu granicy p o ­
łożon ych , jak niemniej jęczm ień tutejsi krupni- 
cy starozakonni.

P łacono pszenicę 39  —  4 6 */2, zyto  2 5  27 ,
jęczm ień 1 9 — 2 1 V2 , owies 12 —  15 , groch 31  
do 36 , proso 25  27 .

  K ilka ostatnich targów zbożow ych na
K l c p a r z u  nie odpow iedziało nadziejom  pro­
ducentów; a le targ dzisiejszy  b y ł ożyw iony, 
choć dowóz b y ł średni. Z zagranicy, jako też  
z P esztu , z M iedn ia  i z innych znaczniejszych  
m iejscowości nadchodzą w iadom ości o zniżeniu  
cen, chociaż niewielkićm . P iękne zaś ziarno 
utrzym uje się przy cenie daw niejszćj, i takowe 
je s t  także u  nas na w yw óz poszukiw ane. P o ­
sp ieszne roboty w polach w pływ ają także na 
m niejsze dow ozy.

P łacono pszen icę  żó łtą  10  — 1 1 .5 0 , a białą  
11 — 1 1 .9 0 , żyto  6 .8 0 — 7 .1 5 , jęczm ień  5 .2 5  
5 .7 5 , ow ies 4 — 4 .3 0 , wykę 7 —  7 .5 0 . P o p y t  
o koniczynę znacznie się  zm niejszył, rzepaku 
nie dow ieziono.

dróg prywatnych je s t  w  zachodnićj Galicji dość 
pom yślny. W e wschodnićj zaś częśc i kraju na­
w et drogi publiczne znajdują się w  tak złym  
stan ie , że  transport ciężarów je s t  niem oźebny. 
T o też  ceny frachtu w tej części Galicji poszły  
znacznie w górę.

Ruch w handlu towarowym b y ł normalny. 
K olćj K arola Ludwika zaw iesiła  na 14 dni ruch 
towarowy na przestrzeni ze Z łoczow a do Stryja, 
który warunkowo otwarty zosta ł 22  grudnia. 
P ow odem  tego rozporządzenia j e s t  niew ykoń- 
czenie budow y na tej przestrzeni z  przyczyny  
ciągłej n iepogody. P odczas zaw ieszen ia  ruchu  
na stacjach w Jeziernej, Zborowie i Tarno­
polu towary nie będą ani przyjm ow ane ani od­
dawane.

Z prywatnćj korespondencji z T arnopola do 
wiadujem y się , że dyrekcja ruchu pow ierzyła  
za kontraktem spedytorom  tam tejszym  M ajerowi 
W einber i Salom onowi Langer przew óz tow a­
rów ze Z łoczowa do Jeziernej, Zborowa i Tar­
nopola, a z tych ostatnich trzech stacji do Z ło ­
czowa w czasie 14dniow cgo zaw ieszen ia  ruchu. 
Spedytorom  tym  należy się  następujące w yna­
grodzenie od centnara cłow ego : za transport 
z dworca w Złoczow ie na dw orzec w Zborowie  
i odwrotnie 4 5  centów, za transport z dworca  
w Z łoczow ie na dworzec w Jeziernej i odw ro­
tnie 5 0  c., za transport z dworca w Zborowie 
na dworzec w Tarnopolu i odw rotnie 5 0  c., 
za transport z dworca w Jeziernej na dworzec  
w Tarnopolu i odw rotnie 4 5  c., za transport 
z dworca w  Zborowie na dworzec w Jeziernej 
i odw rotnie 4 5  ceentów . —  T ylko te  towary 
w ysłane zostaną drogą kołow ą, które zostając  
dłu ższy  czas na sk ładzie, m ogłyby się  zep suć  
lub stracić na wartości, a obok tego i te  tow a­
ry, które na żądanie w łaścicieli mają b y ć  jak  
najpredzćj transportowane.

H andel sp irytusem  popadł w stagnację, choć  
się spodziew ano, że  cen y  pójdą w górę. P łacono  
za stop ień  5 0  c.

Ceny cukru b y ły  stałe. Z morawskich fabryk  
wysłano w ostatnim  tygodniu do L w ow a około  
3 0 0 0  centnarów cukru. Za centnar cukru rafi 
now anego płacono 3 5 — 36 zła.

H andel szmatami ożyw ił się w ostatnim  ty  
godniu, gdyż  b y ł na nie popyt z zagranicy. Za 
centnar białych szm at płacono 7 8 z ła .

H andel naftą ograniczył się w ostatnim  ty ­
godniu tylko na konsumeję. Z D rohob yczy  od­
staw iono na kolćj tylko 6 0 0  eentn. Za naftę  
4 2  — 4 5  stopni płacono 13 —  14 z,a .

W yw óz jaj przybiera znowu znaczn iejsze  
rozmiary.

Ruch w  handlu towarowym upadł pod w p ły ­
wem stagnacji, w jaką popadł handel na targach
zagranicznych.

W  tym roku spodziew ać się  m ożna pom yśl 
nycli żniw, gdyz deszcz obecny w pływ a ko 
rzystnie na rozwój roślin . —  Francja odgrywa  
obecnie w ruchu handlowym  bardzo bierną role  
a wiadom ości handlowe ztam tąd nadesłane s'a 
niedostateczne i niepew ne. Stagnacja, która w  
ostatnich dniach opanow ała targi zagraniczne  
każe się dom yślać, że  zapasy znajdujące sie  
obecnie we Francji są o w iele znaczn iejsze niż  
pow szechnie sądzono. Zboże rosyjskie i galicyj 
skie w ysyłano ty lko do W estfa lji i prowincji 
nadreńskich.

N ie  z iściła  się  zatćm  nadzieja, że  po wojnie 
nastąpi wielki w yw óz zboża do F rancji, a naj- 
bliższćm  następstw em  tego zaw odu je s t  dzisiej­
sza stagnacja w handlu zbożow ym . Na granicy  
rosyjskiej zakupiono w  ostatnim  tygodniu  6 0 0 0  
korcy pszen icy  na spekulację. K upcy zagrani­
czni zakupili w Brodach i w okolicy około  
1 8 ,0 0 0  centnarów. Zboże to jednak zostanie  
tam na sk ładzie, dopóki nie poprawia sie  w i­
doki. N a dw orzec lw ow ski odstaw iono w  osta­
tnim tygodniu około 8 0 0 0  centn. zboża.

B yd ła  rzeźnego i opasow ego przyw ieziono  
w ostatnim  tygodniu  koleją Iwowsko-czerniow. 
9 0 0  sztuk, które odw ieziono zaraz dalćj do 
Florisdorfu. Z tutejszego targu odstawiono na 
dw orzec ko lei 1 2 7  w ołów .

10,198 10,201 10,323 10,371 10,452 10,555 
10,892 11,213 11,350 11,532 11,545 11,583 
11,620 11,719 11,747 11,965 12,759 12,909 
13,115 13 191 13,297 13,721 13,922 13,934 
14,935 14,046 14,316 14,699 14,972 15,075 
15,220 15,251 15,578 15,668 15,903

18,833 19,017 19,036 19,142 19,292 19.310 
19,376 19,664 19,680 19,700 19,764 19,815 
19,991 20,039 20,066 20,351 20,484 20,607 
20,686 20,764 20.797 21,094 21,130 21,456 
21,647 21,932 22,162 22,168 22,272 22,439 
22,504 22,622 22,702 22,729 22,814 22,942 
23,188 23,244 23,598 23,818 24,156 24,236 
24,455 24,520 24,597 24,791 24,931 24,950

26,298 26,497 26,502 26,675 26,760 26,803 
27,168 27,319 27,609 27,699 27,721 27,737
27.953 28,143 28,499 28,890 29,009 29,455 
29,464 29,515 29,924 29,955 30,158 30,168 
30,597 30,824 31,135 31,433 31.523 31,580 
31,636 31,741 31.877 31,926 32,133 32,149 
32,332 32,466 32,487 33,008 33,029 33,295 
.33,366 33,387 33,404 33,409 33,449 33,811 
34,245 34,333 34.649 34,734 34,791 35,001 
35,392 35,462 35,799 36,012 36,027 36,033 
36,131 36,418 36,517 36,527 36,934 36,946
36.954 37,103 37,137 37,452 37,622-37,705 
37,770 37,807 37,904 37,906 37,907 3S,080 
38,092 38,098 38,259 38,321 38,382 38,459 
38,505 38,772 38,899 38,977 39,097 39,339 
39,529 39,669 39,708 39,830 39,929 39,967 
40,099 40,207 40,254 40,290 40,315 40,339 
40,345 40,651 40,711 40,778 40,809 40,978 
41,028 41,115 41,179 41,399 41,490.

D. c. n.

sposobem chce pokazać światu, że w Wer­
salu a nie gdzie indzićj jest rzeczywisty 
rząd Francji; komuna nie płaci nic Pru­
sakom — ergo nie jest rządem. Jakikol- 
wiekbądź kiedyś historja wyda sąd o ko­
munie, nie o wiele lepszym będzie sad o 
p. Thiersie.

Ostatnie telegramy.

L w ó w  2 maja. —  (Spraw ozdanie tygodn . 
G azety L w ow skićj.)

W  ostatnim  tygodniu m ieliśm y ciągłe deszcze  
i dnie dość chłodne. T ylko 3 0  kw ietnia stop ień  
ciepła b y ł dość znaczny, a w południe term o­
metr podniósł się o 15 stopni nad zero. Stan

Przy losow aniu  obligacji indemnizacyj-  
nych , uskutecznionem na dniu 29 kwie­
tnia 1871, zostały następujące obligacje 
do spłaty wylosowane.

(Ciąg dalszy.)

Z) funduszu indemn. Galicji wschodniej 
(XXVII losowanie),

na 100 złr. z kuponami;
f. 158 221 231 379 395 704 726 1176 

1580 1621 1859 2005 
2277 2317 
3108 3158 
3956 4082 
4596 4846 
5964 5985 
6866 6907 
7434 7546 
7930 8024

Nr 
1198 
2009 
3032 
3627 
4259 
5336 
6326 
7210 
7704

1254
2048
3081
3751
4352
5580
6508
7386
7757

1525
2152
3103
3899
4442
5589
6680
7420
7804

Wiadomości telegraficzne.
Praga 4 maja. Czeskie stow, prawni­

cze żąda w petycji do rządu zaprowadze­
nia języka czeskiego w korespondencjach 
z stronami i wewnętrznych.

Paryż 3 maja Tssy osaczone je s t przez 
W ersalczyków od południa  i zachodu. 
W olnom urarze w liczbie 3500 w ezm ą u- 
dział w boju za kom uną.

Paryż 3 maja. W  nocy napadli Wersal- 
czycy Monlius Saquet, odparci. W Issy 
walka piechoty, straty obustronne znacz­
ne, obie strony zostały na swoich po­
zycjach.

8 maja ma zostać zburzoną kolumna 
Vendome.

Bruksela 4 maja. „Ind.u donosi, źe 
komuna postanowiła opuścić wszystkie 
pozycje poza miastem i ograniczyć obro­
nę na wały i drugie osaczenie.

Bruksela 3 maja. w  ustawie o refor­
mie wyborczćj do rad prowincjonalnych 
i gminnych o d r z u c i ł  s e j m  w n i o s k i  
w z g l ę d e m  c e n z u s u  i n t e l i g e n c j i .

Bolonja 4 maja. Aresztowanie Pctro- 
ni’ego, red. „Roma del Popolou, wskutek 
odkryć o agitacjach rewolucjonistów.

Londyn 4 maja. Wczoraj wiecz. izba 
niższa odrzuciła wniosek Brighta o przy­
znanie kobietom prawa głosowania 200 
głosami przeciw 161. Gladstone oświad­
czył się przeciw wnioskowi, nie zwalcza­
jąc zasadniczo prawa głosowania kobiet.

Przegląd polityczny.
Dzienniki centralistyczne nie posiadają 

się ze złości z powodu zamierzonego za­
łożenia w Krakowie akademji nauk i umie­
jętności ; woleliby snae Niemcy, żeby na­
sze towarzystwo naukowe pozostało nie­
tknięte nadal in statu quo.

Jak donosi telegram z Wiednia poni- 
żćj umieszczony, a który nas doszedł dzi­
siaj zrana, wydział konstytucyjny uchwa- 
iwszy przejście do porządku dziennego 
nad projektem Hohenwarta, wybrał na­
stępnie na wczorajszćm drugićm posie­
dzeniu sprawozdawcą wydziału exmini- 
stra Herbsta i zobowiązał go, aby spra­
wozdanie swoje najdalej w sobotę złożył

2387 2620 
3214 3524 
4119 4125 
3037 5300 
6137 6165 
7118 7172 
7584 7626 
8452 8533

8896 9087 9186 9223 9236 9857 10,05]

wydziałowi tak, źe we wtorek sprawa 
przyjdzie przed izbę. Czeka nas zatćm 
ciekawa walka parlamentarna, w którój 
rząd uledz musi. Mniejsza jednak o to, 
kto wygra i kto przegra—ważniejszą rze­
czą będzie sama walka, w którćj z jednćj 
strony wiernokonstytucyjni, z drugiej stro- 
uy gabinet będą musieli choćby mimowolnie 
odsłonić ostatecznie swe cele i drogi, któ- 
remi postępować zamyślają.

Rząd wersalski jak najpunktualniej do­
pełnia teraz warunków przeliminarza po­
koju. Na dniu 1 maja złożył on 19 mi- 
ionów franków na utrzymanie wojsk o- 

kupacyjnych. Pan Thiers zapewne tym

W iedeń  5 maja. Posiedzenie izby 
posłów. Prezes ministrów przedkła­
da wniosek rządowy zawierający za­
sadnicze postanowienia ustawodaw­
cze dotyczące Galicji.

§ 1. Galicja ma wysyłać do izby 
posłów rajchsratu delegatów w licz­
bie przepisanej w ustawach zasadni­
czych o reprezentacji państwa. W ra­
zie gdyby liczba posłów miała być 
powiększoną w drodze konstytucyj­
nej, ustawa państwowa pomnoży rów­
nież stosunkowo liczbę delegatów  
z Galicji. Sejm galicyjski wybiera 
z swego grona delegatów do rajchs- 
ratu na czas trwania mandatów sej­
m o w y c h .

§ 2 .'■utrzymuje w mocy rozporzą­
dzenie przewidziane w §. 7 ustawy 
z 28 gnid. 1867 względem bezpo­
średnich wyborów i zastrzega dla 
ustawodawstwa państwowego zmiany 
względem przeprowadzenia bezpo­
średnich wyborów.

§. 3. W ylicza sprawy, które odtąd 
mają przejść do zakresu działalności 
sejmu, jakoto: ustawodawstwo wzglę­
dem izb handlowych i przemysło­
wych, względem zakładów kredyto­
wych, ubezpieczeń, banków (z w y­
jątkiem banków emitujących bank­
noty i z wyjątkiem kas oszczędno­
ści), ustawodawstwo względem szkół 
ludowych, gimnazjów7 i uniwersyte­
tów7, w  granicach dotacji przez rajchs- 
rat w tym celu przyzwolonej; usta­
wodawstwo policyjno-karne, o ile 
się odnosi do przestępstw przeciw7 
ustawom krajowym o przeprowadze­
niu uchwalonych nakazów lub zaka­
zów; dalej ustawodawstwo wzglę- 
dem poboru kosztów7 szupaśnictwa. 
o opiekach i kuratelach, o zaprowa­
dzeniu sędziów7 pokoju, o zakresie 
władzy i postępowemu przy zapro­
wadzaniu polityczno - administracyj 
nych w7ładz pierwszej instancji i są­
dów do spraw bagatelnych, przy or­
ganizacji istniejących w7 kraju polit. 
administracyjnych władz pieiwszej 
drugiej instancji w7 granicach dotacj 
przez rajchsrat przyzwolonej.

Dla ustaw7odawstw7a państwowego 
pozostaje przytem zastrzeżone, w ra­
zie, gdyby ta organizacja nie odpo­
wiadała potrzebom państwa, ustano 
wienie własnych organów z równo- 
czesnem umniejszeniem dotacji dla 
Galicji.

§. 4. Galicję reprezentuje przy 
koronie osobny minister.

§. 5. Dla Galicji zostaje ustano­
wiony osobny senat najwyższego są­
du i izba kasacyjna w7 W i e d n i u .

§. 6. Zmiany w7 tej ustawie mogą 
nastąpić tylko za zezweleniem gali­
cyjskiego sejmu, na drodze ustawo­
dawstwa państwowego. Dotyczące 
uchwały obu izb rajchratu mogą się 
stać ustawą tylko na mocy większo-

r i W G o l l  n A -irr

K  l i  3 7  S P a p i e r ó w P i e n i <31 y .

KRAKÓW 5 maja.

L is ty  z a s ta w n e .
Cisty zast. gal. 4% bez kup 

» » u 6V o ...............

n n bank. wt. 6°/i

A kcje ko le i.

lw ow s.-czer

A kcje banków .
Akcje banku krakowskiej, 

t  wplata 80 złr 
Akcje banku gal. hipotecz.

O bligacje .
indemniz. galicyj 
poi. gD ff galic. 

: z r. 1864 
z r. 1866

Obligacje )

łł
Rsssyjskie prcmje

W aln ty .
Srebro poi. st. za 100 złr

„ nowe obr. 100 zlr
Banku. poi. 100 zlr.............
Ruble ros. za 100 rsr.........
Talary pr. za 100 tal.........
Srebro nowe austr...............
Dukat ważny .......................

żądają płacą
złr. w. a.

Pólimpeijały rossyjskie . .  •

73 50 
84 — 
88 75 
88 75

266 — 
179 —

72 50
83 —
88 — 
88 -

263 — 
176 -

WIEDEŃ, 4 maja.

° łu g  państwa: Renta 5%
n w srebrz©............50
n  wal. austr. 8p|ac. 6<yo

Losy pożycz, z r. 1839___
r  n n 1854 4% 
„ na 500 I860 5% 

na 100 1860 5% 
na 100 1864___

68 — 
121 —

61 -  
118 —

Como......................................
Oblig. ind. gal..............5%

„ „ buków...-5 %  
Galie, pożycz, głodowa ,%

76 — 75 - Akcje bankowe:

-------- -------- Auglo-austr. za 100 zlr. .

Austr. k redytow e..............
Kredyt, handl. przem ysł... 
Dyskontowy austr..............

-------- ------------ Franco austr................

163 — 
185 — 
124 — 

5 98

161 -
183 -  
122 50 

6 90

Krakowski band. przem. .
Galicyjski krajow y............
Narodowy.........

Z ada ją  p ła c ą
złr. w. a.

10 - 9 90
10 20 10 0

69 85 68 75
59 30 59 20

296 - 294 -
91 50 91 25
97 75 97 50

109 — 108 50
126 50 126 25
25 — ‘.3  —
75 30 74 -
73 50 73 -

240 50 240 -
80 75 86 25

262 - 660 -

282 — 281 70
----- -------

111 75 111 25

749 — 748 —

A kcje k o le i:

AlfOld F iu m e.....................
Czeska zacłi. na 200 złr

„ północ. „ 150 „
E lżb iety n.n 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 200 „
Koszyc. Bogum. 170
Lwow.-Czem. na 200 
Póluocn. zaeh. austr.
Rudolfa na 200 z it'
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn..................
Tram w ay.....................
Południowa na 500 fr.. .  . 
W ęgier.półn. wsch. 200 złr 

' „ wschodnia 200

A kcje p rz e m .l  L is ty  z a s t :
Borysławskio naft. 200 złr.
Aust. 3 od.-Cred. 100 3.5%
Listy zast. galicyjskie 4%  

n r )  n 5'Yr
„ „ Banku Hyp. 60/
„ „ Bank. Włoś. 6%
„ Bank. naród. M. K. 5°/. 
„ „ ..„ W. A. 50/,
„ zast. węgierskie 5Vj0/,

Obllgi p ie rw sz e ń s tw a :
Kolei czeak.półn. 300 fl. *>/,, 

.  „ zachód. 300 „ 5°/(,
„ Cesarz. Elżbiety 5% 

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5%
Elż. em.1852 „ n 6®/f
E R  „ 1869 „ z 5»/

I żądają płacą Żądają płacą
i z r̂- w. a. złr. w. a

Kol. Ferd. za 100z.MK.5°/o 91 50 91 25
177 25 176 75 „ WA. 5% 88 50 88 —
203 — 262 — „ „ „ (sr. pl.) 5% 106 75 106 50
134 — 133 — „ Karola Ludwika na
294 — 223 50 300 zlr. 5% — — 105 —
2255— 224 j _ „ „ „ 2 emisja 100 60 100 40
201 75 201 25 „ jWow.-Czern.-Jassy:
264 50 264 2 I. emisja na 300 złr. 5% 79 50 79 —

97 75 97 25 II. n * 5% 91 — 90 50
175 75 175 25 III. „ n 5% 83 75 83 50
214 — 213 50 „ Rudolfa na 300 zlr. 5% 91 — 90 50
164 75 164 2 „ Siedmiogr. 200 „ 5°/,, 89 10 88 90
173 — 172 _ Rządow a........... na 500 fr. 139 75 139 25
123 50 422 5( „ II. emis. „ „ 135 50 135 -
250 — 249 Połudn iow a......................... 112 25 112 —
221 _ 220 60 na 200 fl. sr. za 100 wa. 5% 90 25 90 —
178 50 178 30 Bony 1870 za 74 „ 5°/,, ■242 — 241 —
164 _ 163 — „ 1875 „ 76 „ 5% 239 — 238 —
84 75 84 25 „ 1377 „ 78 „ 6% — — --- —

Losy prywatne:

106 75 106 25 Kredytowe na 100 fl. wa. 164 — 163 50
72 60 Clary......... .... 40 „ mk. 36 — 34 —

__ _ 83 Żeglugi na Dunaju 100 „ 102 — 100 —
88 50 88 Keglewicza. . . .  na 10 „ 18 — 17 —
88 60 88 B u d y .........  na 40 fl. wa. 34 — 33 —
97 60 97 30 P a lf y .........  na 40 „ mk 30 — 29 —
93 10 92 9 Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 50 15 —

S a lr a .........  „ 40 „ mk. 40 — 39 _
St. Ger.ois „ 40 „ mk. 30 — 29 __
Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 _ 24 __

97 50 97 25 T r y e s tu ....  „100 „ mk. 124 _ 122
95 50 95 W aldstein.. „ 20 „ „ 23 __ 22
------- _ Windischgratz. 20 „ „ 22 50 21 50
95 25 94 75
93 25 92 76 Weksle:

102 so; 102 — Augsbrg. za 100 fl. n iem i1/- 104 30 104 16

Berlin za 100 t. 5 skouto 
Frsukf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „
Londyn 10 ft. st. 3‘/2 „ 
Paryż za 100 fr. 2’/2 „

M onety :
Dukaty ważne............
N a p o leo n y ..................
Srebro................

LWÓW, 3 maja. 
Indem n. galicyjska 511/, 

n buków . . .  6% 
L isty  zastaw ne. . . .  5%  

» u . . . .  4%
D. zast. banku  kip. 6%  

n „ włościan 6°/,
Pożyczka głodowa 7°/0
D u k at w ażny ..............
N apoleon d 'o r ..............
Pó łim perjał ros..........
Rubel srebr.................

u papierow y. .
Talar p r u sk i.........
Srebro . . . .

WARSZAWA, 3 m a j; .
Listy zast. serji 1 . .  44/, 

» n ,  2 . .  40/,
n zastawne z r. 1869 
„ likw idacyjne.. 4 %

Poż. lot. z 1864.. 5% 
„  z  r. 1866.. 5%

A kcje  kol. w a r s z . - w i e d  
„ „ warsz.-bydg.
„ „ waraz.-teresp
„  „  ł ó d z k i e  . . . .

W eksle naWied. za 160 z

Żądają płacą
złr. w. a.

104 451104 40
92 10| 92 5

125 10 125 —

5 91 
9 91

5 90 
9 90

122 75 122 50

75 60

83 50 
73 25 
88 25 
88 50 

100 50 
5 83 
9 91 

10 12 
1 95 
1 63 
1 85 

123 60

75

83 — 
72 75
87 80
88  —

5 81 
9 84 
9 96 
1 90 
1 61 
1 84 

122

sci dwóch trzecich części głosów.
(Telegram ten otrzymaliśmy tak pogmatwany, 

że z trudnością można było skleić sens. .Red.)
Wiedeń 5 maja. Dalszy ciąg posiedze­

nia rajchsratu. Wniosek Grossa wzglę­
dem trwania mandatu delegatów przeka 
zany komisji konstytucyjnój. D i e n s t l  
uzasadnia wniosek względem b e z p o ­
ś r e d n i c h  w y b o r ó w ;  wskazuje on 
na argumenta ogólnego znaczenia, które 
w tym przedmiocie są znane; na konie 
czność wyzwolenia rady państwa od sej­
mów ; nareszcie wykazuje, że wniosek 
ten nie narusza bynajmnićj autonomji 
sejmów (? )  ale ma być tylko kompen­
satą za większą autonomję sejmów. —  
Wniosek ten przekazano znaczną wię­
kszością wydziałowi konstytucyjnemu;

za przekazaniem go temu wydziałowi gło­
sowali również Polacy. Przeciw głosowa­
ło wielu posłów z centrum, Tyrolczycy 
i narodowcy.

W ied eń  5 maja. Komisja konsty­
tucyjna wybrała sprawozdawcą do 
wniosku rządowego względem kom­
petencji sejmów dra Herbsta, z we- 1 
zwaniem, żeby na sobotniem posie­
dzeniu komisji sprawozdanie złożył. 
Prawdojiodobnie więc już na wtor- i 
kowem posiedzeniu rajchsratu przyj­
dzie wniosek ten pod obrady.

Po długiej dyskusji powzięła ko­
misja uchwałę tv kwestji adresu do 
cesarza i względem zapatrywań, ja­
kie mają być w  nim rozwinięte. W y­
brano do tej sprawy podkomitet z pię­
ciu członków : Brestl, Herbst, Lasser, 
Rechbauer, Sturm. Gabinet na tćm 
posiedzeniu wcale nie był reprezen­
towany.

Arcyks. Marja Anuncjata umarła 
wczoraj po południu.

Wersal 5 maja. Dzisiaj w nocy woj­
ska nasze wzięłv Moulin-Saquet, nastę­
pnie jednak opuścić musiały tę pozycję, 
gdyż ogień nieprzyjacielski był zanadto 
gwałtowny.

Przy tej sposobności wzięto 10 armat 
i 300 jeńców (kto? p. r.). Zgromadzenie 
narodowe po mowie i istra sprawiedli­
wości przeszło do tdku dziennego
nad żądaniem posła .ros, aby powołać 
napowrót urzędników sądowych dymisjo­
nowanych przez delegację rządu w Tours 
i Bordeaux.

B ruksela  5 maja. Pełnomocni! pruski 
Aruin udał się do Niem iec; pełnomocni­
cy fraucuzcy do Wersalu. Powrócą we 
wtorek.

W e r s a l  4 maja 8 rano. Paralele 
przeciw fortowi Issy posuwają się, 
załoga będzie wziętą w  niewolę; ka­
nonada i ogień karabinowy trwa bez­
ustannie — starcia stanowczego do­
tąd nie było. Wczoraj jnv.yprowa­
dzono tu 60 jeńców.

F a v r e  odjechał wczoraj do Bru­
kseli dla poparcia układów pokojo­
wych.

„Soir“ donosi: Prokurator rzeczv-  
pospolitej w Dreux wezwał księcia 
orleańskiego, żeby opuścił Francje.

Berlin 5 maja. Dla Alzacji i L o­
taryngii mają być niebawem ogło­
szone statuta reprezentacji gminnej, 
a później prowincjonalnej.

Bern 5 maja. Obiega tu manifest 
od komuny paryzkiej do związku 
szwajcarskiego. Posłem komuny mia­
nowany obywatel Marchand.

F loren cja  5go maja. Na posła do 
Wiednia ma być mianowany hrabia 
Barral (był nim już do r. 1867. Red.) .

Rzym 5 maja. Papież zamierza za­
ciągnąć pożyczkę.

K op en h aga  5 maja. Nowego po­
sła francuzkiego wikomta F e r r i o l  
przyjmował król i dwór z wielką 
ostentacją.

Berlin 4 m a ja .  (Kursa). Akcje kre­
dytowe 153. — Lombardy 96:,A  — Kolei 
państwowa 229>/4. — Renta włoska 55.

Kursa. — Wi e d e ń  5 maia « 2 m  10 
A_k0cj'e„ kredytowe 280.— . — Lombardy 

8.80.— Losy z r. 1860 96.90. —  Losv 
« r  1864 125.50. -  Akcjo franko-ausS  
111.— . — Napoleony 9.92.—  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 263.75. —  Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 175.75. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 163.50. —  
Akcje banku 746.—. — Akcje banku 
związkowego (Vcreinsbank) 105.— . —  
Akcje banku jeneraln. 90.—. — ltenta 
w srebrze 68.65. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.90. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 164.50. — Akcje 
anglo-banku 236.50.—  Akcje kolei rząd. 
422.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
172.— . — Akcje kol. Rudolfa 163.50.—  
Akcje kolei pardubickićj 177.— . — Akcje 
kolei północ. 224.50. Tramway 219.25.— 
Akcje banku budowy 81.40. —  Akcje 
kolei wschodnićj 85.— . — Akcje kolei 
alfóldzkićj I V 7.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskiego 86.— .

Usposobienie giełdy : koniec zły.

R edaktor i w ydaw ca dr. L udw ik G um plow icz. 
Redaktor odpow iedzialny: Stan. G ralichowski.

( 3 \ T  a ó c a . e s ł E Ł 3 3 . e . )
Usunięcie w szelk ich  chorób bez m edycyny i bez kosztów  za  pom ocą delikatnej R evalesciere  

du Barry z L ondynu, która tak u dorosłych, jakoteż  i dzieci oszczęd za  5 0  razv tv le  ™ 
kosztują lekarstwa. y  yle- ’ co

7 2 ,0 0 0  św iadectw  o w yleczen iu  z chorób żołądka, nerwów, brzucha, p iersi, p łu c, gardła, 

f t a n c o  nC ’ P? a ’ “ a C°  ^  Ż-danie prZeS? ła  Si? k °P ie św iadectw  bezpłatni,;

(Certyfikat N r . 64 ,210) Neapol 17 kw ietnia 1 8 6 2 .
Szanow ny P a n ie . W skutek choroby w ątroby od siedm iu lat by łem  w okropnym etanie 
rn rnnnniPiiifl i rninwnh i. \  . . -ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czytać, ani pisać; 'nerwy w

Rs. k. Rs.k.
89 38! 88 88 
88 38 87 88
88 25; 87 90
73 55’ 73 21

145 5 0 ; -------
143 — --------
74 — i 73  —  
69 — ; 68 —

91 95 91 75

całćrn ciele drżały mi bezustannie; z łe  traw ienie, c iąg ła  bezsenność i irytacje nerwowe nie  
a j mi ani chwili spokoju. P rzy  tćm  byłem  w  najw yższym  stopniu m elancholiczny. W ielu  

lekarzy próbow ało nadarem nie sztuki swćj bez najm niejszćj dla mnie ulgi. W  rozpaczy ucie­
k łem  się do Pańskićj R evalesciery , a po trzechm iesięcznćm  używaniu tćjże, dzięku ję  Panu  
Bogu. R evalesciera zasługuje na najw yższą pochw ałę, wróciła mi ona zdrowie i um ożliwiła mi 
zajęcie napowrót sw ego stanow iska społecznego.

Z szczerćm  podziękowaniem  i największym  szacunkiem ^   _
^ S C a r q u l B  de B r o t r a n .

W  puszkach zawierających !/ 2 ft. 1 sir . 5 0  kr., 1 funt 2 złr. 5 0  kr., 2 ft. 4 złr. oO kr.,
5 ft. 10  z łr ., 12  ft. 2 0  złr., 24  ft. 3 6  złr.

Revalescifere Chocolatóe w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr. na 24 fih ianek  
2 złr 5 0  kr na 4 8  filiżanek 4 złr. 5 0  kr.; w proszkach na 12  filiżanek 1 złr. 5 0  kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 5 0  kr , na 4 8  filiżanek 4 złr. 5 0  kr., na 1 2 0  filiżanek 1 ;>r., 2 8 8  filiżanek
2 0  z łr ., 5 7 6  filiżanek 36  złr.

Sprowadzić można gdziekolw iekbądi za przekazem  pocztow ym  p r z e z : Barry du Barry 
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy u licy  Florjańskiej 
w hotelu pod „R óżą," i w aptece Józefa  T rauczyńskiego pod  „G w iazdą;" w P eszc ie  Torck; 
w Pradze J . F iirst; w B em ie  F . Eder; we L w ow ie R otlender und Sigm und Rucker; w Czer- 
niowcach Schnirch; w K lausenburgu J . K ronstiłd ter; w  Gracu bracia Oberranzm eyer.



i v R A J  z soboty 6 maja.

L. 6483.

EDYKT.
C. k. Sąd krajowy krakowski, 

jako sąd handlowy zezwala na wpi­
sanie do rejestru handlowego dla 
firm spółkowych —  firmy opiewają­
cej ,,S p ó ł k a  a k c y j n a  młynów k r ó ­
le w sk ic h  w  K r a k o w i e “ ( K r a k a u e r  
K on ig sm i ih len -A c t i eng ese l l s ch a f t ) .
a) na podstawie statutów przez c. 

k. namiestnictwo we Lwowie d. 
14 stycznia 1871 r. L. 1151 za­
twierdzonych na skutek upoważ­
nienia ministra spraw wewnętrz­
nych w porozumieniu z innemi 
ministrami udzielonego d. 3 gru­
dnia 1870 do L. 1 8 7 1 4 —  przez 
c. k. uprzyw. akcyjny galicyjski 
bank hipoteczny w e Lwowie i 
Dra Arnolda Rapoporta na mocy 
aktu przed c. k. notarjuszem Mu- 
czkowskim zdziałanego d. 2-go 
kwietnia 1871 zawiązana, z tern, że

b) siedziba spółki jest Kraków; że
c) celem działania spółki jest:

a) zakupno młynów królewskich 
w Krakowie położonych a skła­
dających się: z młyna wodne­
go,, Górnym" zwanego i z mły­
na parowego i wodnego tak 
zwanego „Dolnego" z przyna- 
leżnem prawem wodnem —  i

b) prowadzenia przemysłu mły 
narskiego tak w  młynach kró 
lewskich, jako też i w innych 
młynach, których nabycie lub 
wystawienie uzna spółka za 
potrzebne, że

d) czas trwania spółki ustanowiony 
jest na lat trzydzieści od dnia po­
twierdzenia jej przez rząd; że

e) kapitał akcyjny wynosi 250.000  
w. austr., który złożony będzie 
przez całkowitą wypłatę na 125( 
akcyj po 200 złr. w. austr. w y­
stawionych na okaziciela z kwi­
tami na pierwszą i drugą dywi­
dendę, że

f) akcje wycięte będą z księgi sznu­
rowej i zaopatrzone liczbą bie­
żącą i podpisami dwóch człon­
ków rady zawiadowczej; że

g) w  razie potrzeby kapitał zakła­
dowy spółki może być powięk­
szony o 250.000 złr. w. a. przez 
wypuszczenie dalszej serji 1250 
akcyj po 200 złr. w. a.; że

h) spółka czyni swe ogłoszenia ga­
zetą urzędową wiedeńską i lw ow ­
ską, tudzież dziennikami k r a k o w ­
ski emi „Kraj“ i „Czas‘‘ że

i) członkowie rady zawiadowczej 
mianowani z pomiędzy siedmiu, 
dwóch którzykolwiek firmę spół­
ki akcyjnej młynów królewskich 
w Krakowie podpisywać będą 
a to pod stampilią polską S p ó ł ­
k a  a k c y j n a  m łynów  k r ó l e w s k ic h  
W K ra k o w i e ,  albo pod stampilią 
niemiecką K r a k a u e r  Kónigsmiih- 
l e n - A c t i e n g e s e l l s c h a f t .  umiesz­
czając podpisy dwóch członków  
rady zawiadowczej a uprawnio­
nych do podpisywania firmy, któ­
rzy są:

Albert Mendelsburg.
Juliusz Epstein,
Lebel Landau,
Edward Kandler,
Haskel Eibenschutz,
Dr. Arnold Rapoport —  za­

mianowani jako członkowie rady 
zawiadowczej; nareszcie:

Antoni Rożewski —  i 
Ignacy Renis —  ostatni dwaj 

jako zarządcy, p ro to k o ło w a n i  fir­
my „filja c. k. uprzywilejowane­
go galicyjskiego akcyjnego banku 
hipotecznego w Krakowie, że 

k )  spółka rozpoczyna swą czynność 
od dnia wpisania firmy do reje­
stru handlowego. 1712.3 3)

Kraków d. 8 kwietnia 1871.

:x5C30oooo<x:
Skutkiem podanej myśli przez

Stowarzyszenie Rzemieślników w Bielsku i Białe
wraz z Gospod.-Rolniczemi Towarzystwami: 

O p a w s f e i e m  i  K r a R z o w s K i e m ,
zaproj ektowana

W Y S T A W A
łącznic

z międzynarodowym targiem  na m aszyny i bydło,
będzie S  t  EŁ XXO O S S O  otwarta 

od 2 7  s i e r p n i a  do 10 w r z e ś n i a
a szczególn ie

z wystawą bydła od 8 do 10 września 1871 roku
P r z e s y ł a ć  m o ż n a

przedmioty z Austrjackiego Szląska i Zachodniej Galicyi, z okręgów izby 
Handlowej Opawskiej i Krakowskiej.

W yroby przem ysłow e innych  prowincyj, budzące szczególn iejszy  interes dla 
przem ysłu krajowego, tudzież rohijętWA. L 4eś« i?Dva m o g ą  byc w yjątkow o przyjęte po 
p o p rzed n im  zgłoszeniu  się za uchwałą kom itetu T bM e-m iejsce d ozw oli; m e mają jednak  
rościć sobie prawa do nagrody i uznania.

Targ  na bydło i maszyny je s t  międzynarodowy.
O zgłoszenia  się z w s z e lk i c m i  przedm iotam i uprasza sic do 3 0  c z e r w c a

z bydłem  najdalej do 1 5  l i p c a .  . w .™  w
Szczegółow o programy i arkusze potrzebne na zg łoszen ia  s ię ,  j W y­

stawy franco n a  opłacone zażądania.

i r 10 / 1  x\ W ystaw a w Bielsku-Białe, I87I.

BIURO UMIESZCZEŃ 
Justyny Jędrzejewskiej

w Krakowie przy ul. ś. Krzyża, I. 4I9,
zawiadam ia osoby interesow ane, iż są do 

um ieszczenia:

Guwernerowie, Guwernantki
i  Bony

narodowości polsk iej, francuskiej, angielskiej
i n iem ieckiej. 1786(1-1)

Od 1 lipca na ulicy Kanonnej 
w domu pod L. 116 jest do w y­
najęcia drugie piętro składające 
się “z 10 pokoi ,  kuchn i ,  pokoiku 
n a  k r e d e n s ,  p iw n ic a ,  s t r y c h ,  
s t a j n i a  n a  p a r ę  koni i w ozow nia .

Od Igo lipca w  tymże domu 
jest do wynajęcia na dole miesz­
kanie składające się z d w ó c h  po- 
koi f r o n to w y c h ,  pokoiku od d z ie ­
d z i ń c a ,  kuchenk i  i ś p i ż a r k i ,  do 
tego piw nica  i s t r y c h  w spó lny .
Bliższa wiadomość u  właściciela 
tamże n a  T. p ię tr z e .  i70G(3-3)

Za antyki, jedynie bran­
żowe zegarki do w ieszania 
na ścianie i porcelanę, płaci 
wielkie ceny. Adresy proszę 
złożyć w hotelu polskim pod
lir . 4 .  1760(2-3) ■

Ci

ŚWIDRÓW
c3L<CJ> s c i o x x x l .

dostarcza n a t y c h m i a s t

JOZEF OESTERREICHER
Skład i F abryka M aszyn  

Wiedeń, A k a d e m i e s t r a s s e ,  Nr. 3.

Obwieszczeni©.

MACHINA
do w yrabian ia krochm alu,

najnowszćj konstrukcji w e Francji sporządzona  
jest z wolnej ręki do sprzedania w  Izdebniku po­
wiat Wadowice.

W szelk ich  w yjaśnień w  tym  w zględzie udzieli 
D yrekcja dóbr w  Izdebniku. 1767(1-2)

m ogaca udzielać język a  francuskiego, n iem ieckie­
go, oraz początków  na fortepianie, życzy sobie

m i e j s c a  z a  n au czyc ie lk ę
w dom u, w którym m oże m ieć m acierzyńską o- 
p iek e. Adres: Ś .  S .  poste restante w  Tarno­
w ie Nr. 965. 1771(1-?)

_

Choroby Żołądka
leczy  zupełn ie przez Pragski W ydzia ł m edy­
czny badany, z roślin alpejskich robiony i 

tysiąckrotnie doświadczony

G A S T R O F A N ,
aptekarza J ó z .  F i i r a t a  w Pradze. 

1601(9-?) 1 flaszka 9 0  ct. w. a.
Skład w K rakowie n jakóba Goldwassera

ul. F lorjańska w  hotelu pod „Różą".

i  -(U ukończyw szy obecnie 4-letnią praktykę, po- 
P  siadajacy doskonale w iadom ości i chwalebno  
j§ św iadectw a, w ładający 4-ma języ k a m i, po­

szukuje od czerw ca b. r. bądź na prowincyi, 
badź w K rakowie odpowiedniego m iejsca.—  
T enże będąc w handlu , gdzie obok księgarni 
znajdow ał się skład papieru i galanteryi —  
obznajom iony z tem że je st  dokładnie. Adres 

K i .  poste rest. Tarnopol. 1746(2-3)

L. 12.

LICYTACJA.
W  skutek prośby administracyi 

masy spadkowej ś. p. Emila Jorda- 
na Stojowskiego—  i uchwały c. k. 
Sądu krajowego w  Krakowie z d. 
2Ógo kwietnia 1871 r. 1. 6765, w y­
znaczam do sprzedaży przez publi­
czną licytację stadniny, mianowicie
klaczy i źrebiąt w różnych latach, 
rasy poprawnej po ogierze angie' - 
skim pełnej krwi „Dorgu“, termin 
na dzień 15 maja 1871 godzinę j-tą  
rano w Miechowiczkach pod Ra­
dłowem.

Brzesko, 29 kwietnia 1871.
Konstanty Ramult,

c. k. notarjusz 
1762(2-3) jako komisarz sądowy.

n  \; NJrr~
Wien, HernalSjHauptstrasse ! /

/ i
1 ( 5 .  

an der Pferdebahn.
~> / i  !

Sikawki ogrodowe i do gaszenia ognia, węże, wiadra i inne sprzęty potrzebne do gaszenia 
ognia, wszystkie rodzaje pomi, przyrządy studzienne na każdą głębię z gwarancją.

Fabryka ma także jak  pierwej skład najlepszych  narzędzi i maszyn potrzebnych dla rzem ie­
ślników  narabiajacycli żelazem  i kruszcem , narzędzia budow m cze, kam ieniarskie, etc. 

1708(3-12) * O e M - M - i ł C i  g r a t i s .

Chcąc zęby i dziąsła zdrowo utrzymać,
w ystarcza, aby je  codziennie czyścić

ANATHERYNOWĄ WODĄ do UST,
X3>x *e ł  J -  ^ * o p p a ,

praktycznego lekarza zębów w W iedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.

U żyw a sic jej także z dobrym skutkiem  naw et w bólu zębów , albow iem  przeszka­
dza tworzeniu sic kam iennego osadu na zębach  i rozszerzeniu się pruclm ienia zębów  —  
wzm acnia d ziasła 'm ięk k ie i krwawiące s ię , leczy  ból zębów  i zgniliznę ust i usuwa nieprzy­
jem ną woń pochodzącą z dziurawych zębów . —  W e flaszkach dę nabycia po 40 cent w ni­
żej w ym ienionych sk ładach: ’ ' ( A

SK ŁADY tych artykułów z powodu ich przedn ioscy w szędzie znajdujących słuszne i 
zasłużone uznanie naw et i w N iem czech, Szwajcarii, Turcji, Anglji, Am eryce, H olandji, wo 
W łoszech , w R ossji, W schodnich i Zachodnich Indjach, w  jakości prawdziwej i św ieżej.

MOŻNA NABYĆ:
w Krakowie u pp. aptekarzy: W . 1ŁEDYKA „pod B arankiem 11 SIE D L E C K IE G O , J. TRAU- 
CZYŃSKIEGO (pod firmą Brunona M iczyńskicgo), E R N E ST A  STOCKMARA , FI. SAW I-

O p e r n r i n g r  2 1 ,  W i e n .

Ciągnienie i-go czerw ca 1871 r.

C. i  LOSOW PAŃSTWOWYCH 
Z ROKU 1339.

jW y g ran a  złr. 300.000. 280 .000 , 220.000, 75.000,
* 60.000, 50.000, 30.000, 25.000, 2 .000, etc. etc.

Tylko jeszcze 6 ciągnień
mają te losy i wydajemy, aby k a ż d y  Z małą w k ł a d k ą  mógł wziąć 
udział, stemplowane 20-te części rewersu udziałowego ważne na 

wszystkie 6 ciągnień na 5-tą część losu

a ,  10 ss łir .  w .  «•&. assa
bez późnie jsze j  d op ła ty .  Skoro tylko rewers udziałowy będzie w se- 
ryi wylosowany, kupujemy na żądanie takowy z a  14 z ł r .  napowrot, 
przez co z a g w a r a n t o w a n ą  j e s t  p e w n a  k o r z y ś ć  4  z ł r .  na sztuce, 
(przy 20 sztukach 80 złr.), przez co osiąga się tylko z y s k ,  nigdy 
zaś S t r a t ę  Za przesłaniem należytości lub za pobraniem poczto- 
wem w kwocie 10 z ł r .  za sztukę, (10 sztuk 9 5  z ł r . ,  2 0  sztuk 185 

I z ł r . )  przesyła się n a t y c h m i a s t  te rewersa udziałowe.

Prospekta i listy ciągnień gratis.

Rothschild & Comp.
Wien, Ojpes-nx-ixig, 21.

'ilheimsclorfski

1743(1-10)

m im

w edług zdania profess, na w iedeńskiej
k im ice O pp o lze ra  i H e l l e ra  j

n a j w y t o o p n i e j  s s z y
preparat, zajmujący pierwszo m iejsce | 
m iedzy wszystkieini w handlu się 
znajdnjacem i ekstraktami słodowem i 
nie m oże być żadną miarą z extrak- 
tem słodow ym  Hoffa porównanym.

Na 9-ciu wystawach otrzymał
nagrodę.

---------------- 1471(9-10)

Dla s u c h o tn i k ó w  os łab ionych ,
szczególniej

dla cierpiących na piersi, 
p łuca i szyję.

N B .  W ybornie sm akujący w  zastępstw ie  
1 niestraw nego tranu watrobianego w edług prof.

NiEMEYERA w  Tubindze, niemnićj SKODY 
znakom itego klin ika na słabości piersiowe.

Jeden flakon 75 kr., pół flak. 5 0  kr.
drugiego gatunku

I flakon 4 5  k r . ,  pół flakonu 30  kr.

T T  z n a n i e :
„Porów naw szy P aiU ki „Exlralct s łodow yu z 

„w ielu innem i sprzedciwanemi Publiczności, p r z e ­
k o n a łe m  sie , ze p a ń sk i wyrób zasługuje na  
„wszelką pochwałę i zaletę. D la  tego postano-
„w iłem  w ziąć P ańskie  wyroby słodowe p o d  | 
„szczera opielce, etc. E  pow ażaniem

K ra k ó w  11 marca 1871 r.

Dr. Zieleniewski
czlonek c. k . Tow arzystw a naukowego 

krakow skiego, sekretom  /krakow skiej ko- 
m issji balneologicznej, c. Je. lekarz zdro­
jo w y  w  K ryn icy , etc.

G ŁÓW NY SK ŁA D  i AG EN TU R A  
na caia Galicję w K rakowie u pana

JAKÓBA GOLDWASSERA
u lica  F lorjań ska , hotel pod „R óżą“ 

F IL IE : w  aptece p. Józefa Trauczyń-kiego 
i u pana Józefa Goldwassera na Stradomiu. 

a P a / f c a r y l Ł E i .  
wyrobów słodowych Wilhelmsdorfskich

Jozef KufTerle &. Comp.
W i e n .

Do głównego składu *j£Ł.rL£X  Z O io S X a b  nadwornego liweranta 
w Wiedniti, IŁarntnerring XX.

B ia ły -K a m ie ń , 25  lutego 1871. —  Poniew aż od p a n a  otrzym ana „Czekolada słodow a  
zdrow ia“ u  m ojej pacjen t/d  kwietny w p ły w  w y w a rła , to etc. (następuje zam ówienie).

■' I z y d o r  A d e r s c h la g a r ,  chirurg sadow y.
Ołomuniec, 16 stycznia 1871 . —  P ierwsze 6 fla szek  „ekstraktu, słodow eo“ o trzym ałem . 

Ponieważ dzia łan ie  zdaje się byó nader zhaw iennem , upraszam  wiec o natychm iastow  nadesłanie m i 
pociągiem  pospiesznym  12 flaszek. D r. J, L e o b e n s te in  A ig e n h o r s t ,

K ro p p , 4  lutego 1871. —- P ańskie w yroby słodowe n adeszły  m i, m ianowicie  „Piw o s ło ­
dowe zdrow ia“ chetnie u&ywaja cierpiący na  p łu ca . Poniew aż zasób się w yczerpuje, upraszam  o dalsza  
przesy łkę . " “ W ilh e lm  H e n n , lekarz p ra k tyczn y .

C iv il-S t.- Ira n , 12 stycznia 1871. —  O zbaw im nem  d zia ła n iu  pańskiego „Proszku sło ­
dowego czekoladowego“ kilkakro tn ie  się przekonałem  na  m oich dzieciach. M am  znów małego sy n a , k tó ­
ry  potrzebują tego wybornego hrodka; racz więc p a n  nadesłać  m i 1 fu n t

Franciszek Swoboda, kr. lekarz pow iatow y.
S a u ld o r f 15 lutego 1871 r .  —  Poniew aż dw ie p rze sy łk i pańskiego „P iw a zdrow ia  z ek s­

tra k tu  słodowego w yżyte zosta ły  z pożądanym  sk u tk iem , upraszam  więc o pow tórne nadesłanie etc.
Karol KS,.f, lekarz p rak tyczny .

Hrozenlcciu, 7 stycznia 1871. —  U praszam  uprzejm ie o nadesłanie, m i d la  m ej zony 
2 fu n tó w  „czekolady słodow ćj zdrow ia. D zia ła n ie  tejże je s t w ybór n im .

164cl(2-3) Józef S k a ce l, Icharz p ra k tyczny .

m r -  J e d v n ie  o r o w d z iw e  i d o s k o n a łe  dostać m o ż n a  u  p . J a . i Ł ó f c > £ » ,  ® o i d w a a
W hotelu pod  R ó ż ą “ , w aptece'P- 

p r z y  u l. F lo r j a ń s k ie j ,  u  p . J ó z e f a  J a ł m a  w  R y n k u  G łó w n y m , ju ^  G o l a
P ’ e n z :  w  R y n k u  G łó w n y m , n a p r z e c iw  k o ś c io ła  ś: W o j c ie c h a  i  u  P ^ u a  w i e l o  -
w a a s e r a  w  d o m u  D e ic h e s a  n a  S tr a d o m iu  w  K r a k o w ie ; - - u  p . .  p ' 7P m vA|u —  u  p a n a  
g ó r s f c i i e g o  w  T a r n o w ie ;  u  p . 3 V E . K o z ł o w a n e g o  8  w  Ra(j 0 -
j E iC s n x i ia a o . .  I C o r p a n t e g o  w  M ie lc u ;  —  u  p . L .  . i i S l s ł x - 1 r u . f e f c jrxc?X - 
m y ś lu  —  u  p . S ' .  O k o ł o w i c z a  i  w  S a n o k u .

t j g i -  O strzeżenie przed podrabianiem  i fałszow aniem . I B  BJ £g
N a w szystkich etykietach moich wyrobów słodo- H O T l .
wycli znajduje się mój w łasnoręczny podpis.

Seibstbehaniliung

g o Iie im G i

Krankheiten l i

r ł e c e s s a i r e  A n t ib l e n o r r h ś e n e
zur Selbstbeh.andlnng der O enitalflilsse (Trip­
per) eiit ta.lt die U teiisilien  und die iSledica- 
menŁe sam m t belehrenden Iustractionen tiir

Selbstbehandiung des Trippers
ohne w eitere aerztiiche Hil.e zu beziehen  
in der O rdination3anstf.lt des Spezialarztes

M itglied <ler .W ien er  M edizin. F acu ltat“ etc. 
Wien, S ta d i C urrentgassc Nr. 12. 

E * r e i a  A  O  M .  o .  W a ł i r .  
(ohne Postnaehnahm e).

’ E ,'ondaselbst zu habcu das W erk:
i .D ie geschwachte Manneskraft ',

Im potenz, dereń Ursachcn und H eilung.
' Preis 2 fl. o. W. 1365(41-150)

S a s s E s s s

«  U C
przy u licy  W olskićj „Odrobiną" zwana, złożona  
z  dwóch domów i ogrodu je st  z wolnej r ę k i  każ­
dego czasu do sprzedania. . . ,

B liższa  w iadom ość p o w z i ą ś ć  m ożna u w .ascici 
ki codziennie w g o d z i n a c h  popo u mowy e i.

1 7 7 0 (1 -3 )

ale upragniony pokój (przymierze) przecie już zawarto -  m oże w ięc  i g iełda znowu wolniej odetchnąć ^ ly ź  j.-żcli < loM  zm ienuo ko- 
leje w ojny, późniój zaś oczekiw anie pokoju, które w yłączn ie opanow ało giełdę . tam owało w szelką swobodę w działaniach, odtą
nastąpiły zupełnie inne chwile, które w yw ołują zm ianę kursów. . ■ „ a  „„„u

Teraz jest pora w alnych zgrom adzeń, d y w i d e n d y  głów nych instytutów podają ciągle do wiadom ości, coi az żyw szy m et a na­
szych kolejach m oże się rozwijać baz przeszkody. N ieznajdujem y się już w chwili wypadków, których skutków 11 i e, y ?/.?,11.„1"

łwll ro  n l i n n n m i o T n n  G m n b n i i / n  i o n n l / n lo n w in n  r»oam!ir iczyć, teraz tylko ekonomiczne, finansowe i spekulacyjne zasady panują przedew szystk iem , kom binacja ma 
w stępuje w dawne sw oje prawa! Ośmielam się przeto p. t. P ubliczność zaprosić do spekulacji i za prowizyą '/2 per m ule 
3 — 500 złr. za jeden  interes giełdow y kupuję i sprzedaję natychm iast w szystkie papiery. Programy 
nie albo telegraficznie.

znowu w olne pole, spekulacya
p a >/2 per m iile i za pokryciem
objaśnienia gratis, zam ów ienia pisem-

1542(17-24)

;4 |> :ą ;

KAROL STEIN,
Bank  und B o r s e n c o m p to i r  in Wien  —  S tadt, t ie fer  Graben 17

Filia i kantor W B ern ie :  Adlergasse 11.

Ces. król. uprzyw. galicyjski Zakład kredytowy w łościański.
H M - S i i

drniiem zwyczajiBi waliem z irn a ize i in
powzięto następujące uchwały:

(  Z listów  zastawnycli w kwocio a. w. fl. S 1 3 6 9 W O  puszczonych w obieg do końca grudnia 1870 r ., będą wyloso­
wane w miesiącu lip.cu b. r. _ _ Q

je a e r y i  1 3 6 9  r -

Stp.

S t p .

R azem

fl. ( (» (»
5 » «  r 

I O « «
a e r y i  l O ^ O

l O O  na kwotę 
5 ( N (  r> »

a
na kwotę

kw otę a. w.

a dodawszy do tego u iszczczone listam i zastaw nem i dobrowolne 
spłaty kapitału  dłużnego w kw ocie  

zostanie przeto razem

9 5 < M )
* 5  « « «  
3 J 0 0 9

1 3  9 0 0  
! « » « »
4 1  0 9 0  

1 4 1 . 9 0 0  fl.

1731(2-2)

f O  3 0 0  
1 5 1 9 9 9

g  ś c i ą g n i ę t y c h  z o b ieg u ,
a) listów  zastawnych.

zostanie przeto r a z e m ........................................................................ l a l . O O O  ^ , . ,
« .  Z czystego zysku upłynionego roku, w yznacza się 10/# x x « .  b  ^

:ny 1 lipca b. r . i u p o n  w ypłacony W

W Nowym Sączu kupiec.CAS kupiec.

we Lwowie w
w -vsrioca.ao.x-m i w uprzyw.  ------- — .................  — . . .
w Gracu. w uprzyw. ogólnym Banku Kredytowym S t y r y j s k i m ,

w Pradze i )  we fijjach „Ur.ion-Bank. 
w T r i e ś c i e  ) .
w Krakowie w domu wymiany Blau &. E p s t e m ,  
w 3 3 e m i e  w domu wymiany Laurenz Be r be r ,  
w Ołomuńcu w domu wymiany A. C. L®“ePi„n’u 
w Peszcie w banku wymiany „Franko-H unga

Lwów, d. 21 kw ietnia 1871 r.

. s- ' ,~

W d r u k Ł i t i  t Krf*-ju5< p o d  z a r z ą d e m  -Sł. G ra l ic h o w o k ie g o .


